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Ustąpienie Ministra Jurkiewicza.
W raz z g ab in e tem  prof. B artla, u s tąp ił M ini­

s te r  P rac y  i O p iek i S p o łeczn e j dr. Jurk iew icz. 
W kilku  k o le jn y ch  g ab in e tach  M arsza łk a  P iłsu d ­
sk iego  i prof. B artla  zm ien iali się różn i m in is tro ­
w ie, tak , że sk ład  o sta tn ieg o  g ab in e tu  n ie by ł p o ­
d o b n y  zupe łn ie  do sk ład u  p ierw szego . Z nam ienną 
je d n ak  je s t rzeczą , że w o k re s ie  trz e c h  la t nie 
by ło  zm iany  n a  s tanow isku  M inistra P racy .

Z  p o w y ższeg o  m ożna w nosić, że pom iędzy  
P rem je re m  B artlem , a dr. Ju rk iew iczem  p an o w ała  
jed nom yślność  i zu p e łn a  h arm o n ja  w sp raw ie  re ­
so rtu  p racy . T a zgodność w p o g ląd ach  P rem je ra  
i M inistra  P rac y  w sp raw ie  k ie ru n k u  p o lity k i so ­
cjalnej, o d b iła  się n ad e r k o rzy stn ie  na  in te re sa ch  
św ia ta  p racy .

Dr. S tan is ław  Jurk iew icz  by ł jed n y m  z tych  
n ie licznych  m in istrów  pracy, k tó ry  nie ty lk o  m iał 
jasno  i w y raźn ie  sp recy zo w an y  p rogram , a le  ró w ­
n ież  p o tra f ił p ro g ram  sw ój z dn ia  na  dzień  re a li­
zow ać.

O rg an izac je  zaw o d o w e p raco w n ik ó w  u m y sło ­
w ych s tw ie rd za ją  zupe łn ie  o b jek ty w n ie , czem u d a ­
ły  już w y raz  na o sta tn im  K ongresie  C en tra ln e j 
O rgan izac ji, że o k res  rząd ó w  po m ajo w y ch , był 
o k re sem  in ten sy w n eg o  ro zw o ju  u s ta w o d a w s tw a  
o ch ronnego  p racy  i u b ez p ie cze ń  sp o łeczn y ch . P ro ­
jek ty  ty ch  w szy stk ich  u s taw , k tó re  za p o p rz e d ­

n ich  rząd ó w  za leg ały  w  b iu rk ach  re fe re n tó w  m i­
n is te ria ln y ch  w y sz ły  n a  św ia tło  dzienne.

N a m ocy  u s taw y  z dn ia  2 s ie rp n ia  1926 r. 
R ząd  u zy sk a ł p e łn o m o cn ic tw a  w w ielu  dziedzi­
nach  życia  p ań stw o w eg o , a m iędzy  innem i w d zie­
dzinie u s taw o d a w stw a  socja lnego . I b ard zo  d o b rze  
się stało . Ci co znali d o k ład n ie  u k ład  w ew n ętrzn y  
sił w d rug im  sejm ie, o rjen to w a li się doskonale , że 
żadna  u s taw a  so c ja ln a  o sze rszem  znaczen iu  p rzez  
ten  sejm  n ie  m ogła  być u ch w alo n a . Sejm  drugi, 
w w iększości sw ojej ch łopsk i, n ie m iał ab so lu tn ie  
żad n eg o  zrozum ien ia  d la sp ra w  d o ty czący ch  u s ta ­
w o d a w stw a  o ch ro n n eg o  p ra cy  i u b ezp ieczeń  sp o ­
łecznych .

N ależy  p rzy zn ać , że M inister Ju rk iew icz  p e ł­
n o m o cn ic tw a  u zy sk a n e  odnośn ie  sw ego  re so rtu  
p o tra fił św ie tn ie  w y k o rzy stać , i n ie  zaw ió d ł p o ­
k ład an y ch  w n im  nadziei. W o k resie  o sta tn ich  
trzech  la t M inisterstw o P racy  i O p iek i S po łecznej 
p ra co w a ło  „ca łą  siłą  p ary " . P raco w an o  w y trw a le  
i z ogrom nem  p o św ięcen iem  n ad  o p raco w an iem  
ustaw , k tó re  zo s ta ły  późn ie j w ydane, d rogą  d e k re ­
tów  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j, zarów no  w d e ­
p a rtam en c ie  o ch ro n y  p racy  jak  i w d ep a rtam en c ie  
u b ezp ieczeń  spo łecznych . W ynik te j p racy  je s t n ie ­
w ą tp liw ie  bogaty , zw łaszcza  w zestaw ien iu  ze s ta ­
nem  rzeczy  z p rzed  m aja 1926 roku . A  w ięc
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w o k re s ie  trzech  la t zo sta ły  o p ra co w an e  i w y d a ­
ne n a s tęp u ją ce  n iezm iern ie  w ażne  d la  św ia ta  
p racy  d ek re ty :

d ek re t o in spekcji p racy , d e k re t o och ro n ie  
zd row ia  i życia  p raco w n ik a , d ek re t o um ow ie n a j­
m u p raco w n ik a  um ysłow ego , d e k re t o um ow ie 
na jm u  robo tn ika , d ek re t o S ąd ach  P racy , w re szc ie  
d ek re t o u b ezp ieczen iu  p raco w n ik ó w  um ysłow ych .

O to  jes t d o ro b ek  trze ch le tn ich  rządów . O  d o ­
n iosłem  znaczen iu , każdej z w yżej w y m ien io n y ch  
u s taw  n ie b ęd z iem y  obecn ie  szczeg ó ło w o  m ówili, 
tem bardzie j, że n ie jed n o k ro tn ie  n a  łam ach  B iu le­
ty n u  w y pow iedzie liśm y  n asze  s tan o w isk o  i d a w a ­
liśm y w y raz  n aszem u  zadow olen iu  z p o w o d u  re a ­
lizacji u s ta w o d a w s tw a  o ch ro n n eg o  p ra c y  i u b ez ­
p ieczeń  spo łecznych . P o w iem y  k ró tko . R o zp o rz ą ­
dzen ie  P re z y d e n ta  o u b ezp ieczen iu  em ery ta ln em  
jest w ielk iem  d o b ro d z ie jstw em  d la  p raco w n ik ó w  
um ysłow ych, zw łaszcza zam ieszk a ły ch  na  te re n ie  
ziem  b. zab o ru  rosy jsk iego , gdyż te  ziem ie u b ez ­
p ieczen ia  em ery ta ln eg o  były  p o zb aw io n e . D aw niej 
p raco w n ik  n iezd o ln y  do p ra cy  m iał dw ie  drogi — 
kij żeb raczy , lub  sam o b ó jstw o . U staw a  e m e ry ta l­
n a  o tw ie ra  p rzed  inw alidam i trz e c ią  drogę, d rogę 
sp o k o jn eg o  zab ezp ieczo n eg o  życia. S ąd y  P rac y  
um ożliw iają  szybki w ym iar sp raw ied liw o śc i w za­
ta rg ach  p om iędzy  p racow nikam i, a p raco d aw cam i, 
czego d o ty ch czas  n ie  było. R o zp o rząd zen ie  o ins­
pekc ji p ra cy  um ożliw ia n a leż y te  ro zb u d o w an ie  
inspekcji, co jed y n ie  może- dać  g w aran cję  n a leż y ­
teg o  p rz es trze g an ia  w P o lsce  u s ta w o d a w s tw a  
o ch ro n n eg o  p racy .

Z as łu g i M inistra  Ju rk iew icza n ie  og ran iczają  
się jednak , do zasłu g  zw iązan y ch  z w y d an iem  
i w p ro w ad zen iem  w życie w szy stk ich  w yżej w y ­
m ien ionych  ustaw . M inister Jurk iew icz, m a jesz­
cze jed n ą  w ielką  zasługę, że p o tra f ił p o d n ieść  au to ­
ry te t m in is tra  p racy  n a  R adzie  M inistrów . S to su n ­
ki w g ab in e tach  p rzed m ajo w y ch  b y ły  teg o  ro d z a ­
ju, że m in ister p ra cy  b y ł zazw yczaj odosobn iony , 
izo low any . G dy m in ister p racy  w y s tęp o w a ł na 
R adzie M inistrów  z jak im k o lw iek  w n iosk iem  z dz ie­
d z in y  sw eg o  re so rtu , to  m iał p rzec iw k o  sob ie  so ­
lid arn y  zesp ó ł w szy stk ich  innych  m in istrów  na 
czele  z m in istram i re p rez en tu ją cem i t. zw. re so rty  
g o sp o d arcze . Były M in iste r P ra c y  B ron isław  Z ie - 
m ięcki nazw ał, p o d czas  K onferencji P racy  zw o ła ­
nej p rzez  P rem je ra  B artla  w lis to p ad z ie  1926 r.,

d ro g ę  po  k tó re j k ro czy  Polsk i M in iste r P rac y  
„G olgo tą". O k re ś len ie  to  w ym ow nie  c h a ra k te ry ­
zu je  s to su n k i jak ie  p an o w ały  w g ab in e ta ch  p rz e d ­
m ajo w y ch  p o m ięd zy  m in istrem  pracy , a p o z o s ta ­
łym i m in istram i. S to su n k i te  u leg ły  zasad n icze j 
zm ian ie. A u to ry te t m in is tra  p racy  zo s ta ł w zm oc­
n iony  dzięki, n iew ą tp liw ie , za le tom  o so b is ty m  d -ra  
Ju rk iew icza, jak  i za sad n iczo  o dm iennem u u s to ­
su n k o w an ia  s.ę rząd u  pom ajow ego  do sp raw  u s ta ­
w o d aw stw a  socjalnego.

W o k re s ie  rząd ó w  p o m ajo w y ch  zam ilk ły  n a ­
re szc ie  te  g łosy  p łynące , ze sfe r re ak cy jn y ch  n a ­
szego  sp o łeczeń stw a , k fó re  s ta le  d o m ag a ły  się 
z red u k o w an ia  re so rtu  P racy  i re so rtu  R o b ó t P u ­
b licznych, jako  re so rtó w  zbędnych , ze w zg lędów  
„oszczędnościow ych".

Z  p o w y ższeg o  k ró tk ieg o  p rzeg ląd u  w yn ika  
jasno , że zasług i M inistra Ju rk iew icza  w s to su n k u  
do św ia ta  p raco w n iczeg o  są n iew ą tp liw ie  w ielkie. 
Z a b ra k ło  jed n ak  czasu  do zrea lizo w an ia  ca łego  
p ro g ram u  zak reślo n eg o  n a  p o cz ą tk u  u rzęd o w an ia .

M iędzy  innem i nie d o cz ek a ł się M in iste r Ju r­
k iew icz u ch w alen ia  p rzez  Sejm  u staw y  o u b e z p ie ­
czeniu  robo tn iczem , co było  g tów nem  Jego p r a ­
gn ien iem  i dążen iem . Z e  w zg lędu  n a  b ra k  czasu, 
n ie m ógł ró w n ież  z rea lizo w ać  u s taw  o um ow ach  
zb io row ych , o ro z jem stw ie  i o zw iązkach  zaw o d o ­
w ych. O rg an izac je  zaw o d o w e m ają  nadzie ję , że p ra ­
ca  n a d  tem i u s taw am i na  te re n ie  m in is te rs tw a  
i ciał u s taw o d a w czy c h  nie u s tan ie  an i n a  chw ilę  
i że p o lity k a  o b ecn eg o  M inistra P racy  p. P ry sto - 
ra  pó jdzie  po  linji dalszego  rozw oju  u s ta w o d a w ­
stw a och ro n n eg o  p racy  i u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch  
w P o lsce , gdyż u s taw o d aw stw o  socja lne  nasze, 
pom im o ty lu  sp rzeczn y ch  opinji, je s t n a p raw d ę  
w b ard zo  w ielu  d z ied z in ach  u p o śled zo n e  w  s to ­
su n k u  do u s ta w o d a w s tw a  p ań s tw  za ch o d n io -eu ro ­
pejsk ich .

O rg an izac je  Z aw o d o w e  P raco w n ik ó w  U m y ­
słow ych  p o zo s tan ą  w d z ięczn e  M inistrow i Ju rk ie ­
w iczow i za  ta k  śm ia łe  i en erg iczn e  zrea lizo w an ie  
zak reś lo n eg o  z gó ry  p rog ram u , jak  ró w n ież  z a ch o ­
w ają  w p am ięc i w ielk ie z rozum ien ie  ich b o lączęk  
o raz  n iezm iern ie  życzliw y s to su n e k  d -ra  Ju rk iew icza  
do w szy stk ich  p rz e d k ład an y c h  sp raw  i zag ad n ień .

Sławomir Dabulewicz.
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Warunki bytu pracowników umysłowych.
C oraz częściej św iat p raco w n iczy  je s t p o w o ­

ły w an y  do ro z s trzy g an ia  zag ad n ień  g o sp o d arczy ch  
i spo łecznych . O b ecn a  bow iem  s tru k tu ra  naszej 
p ań stw o w o śc i w y m ag a  w sp ó łd z ia łan ia  w szystk ich  
w a rs tw  spo łecznych , a w ięc i św ia ta  p raco w n icze ­
go. P ań stw o  p o w o łu je  p rzed s taw ic ie li p raco w n ik ó w  
do o rg an ó w  op in iodaw czych , jak R ad a  Spożyw ców , 
R a d a  O ch ro n y  P racy , R a d a  E m ig racy jn a  i t.p. Na 
te re n ie  ty ch  ra d  p rzed s taw ic ie le  p raco w n ik ó w  prze- 
d ew szy stk iem  w inni re p re z e n to w a ć  in te re sy  tych  
p raco w n ik ó w . O p in je  ty ch  rad  są  cennem i w sk a­
zów kam i d la d z ia ła ln o śc i rządu . Jed n ak  n ie ty lko  
n a  te re n ie  o rg an ó w  o p in io d aw czy ch  o rgan izac je  
p raco w n icze  w sp ó łp racu ją  z rządem . N ieraz op in ja  
o rgan izacji p raco w n iczy ch , b ezp o śred n io  sk ie ro w a­
n a  do w ład z  p ań stw o w y ch , w p ły w a n a  u s to su n k o ­
w an ie  się ty ch  w ładz do św ia ta  p racow niczego  
o raz  uw zg lęd n ian ie  jego p o stu la tó w . O p in ja  jed n ak ­
że sfer p raco w n iczy ch  p rzed s taw iać  m oże ty lko  
w ted y  p ew n ą  w arto ść , gdy  p o p a r ta  je s t dow odam i, 
ch a rak te ry zu jące m i is tn ie jący  s tan  rzeczy . N iem oż- 
liw em  je s t bow iem  u ło żen ie  p ew n eg o  p lan u  akcji 
b ez  zna jom ości te ren u . P rzed s ięb io rca , chcąc  za ło ­
żyć fab ry k ę  p ew n y ch  w yrobów , m usi d o k ład n ie  
p o zn ać  is tn ie jące  za p o trzeb o w an ie  - n a  te  w yroby . 
T ak ż e  i pań stw o , ch cąc  p rzed s ięw z iąć  pew n e akcje  
g o sp o d arcze  lub spo łeczne , m usi d o ład n ie  zb ad ać  
i zan alizo w ać te re n  tej akcji. W tym  też  celu  zw ra ­
ca się do p rzed s taw ic ie li o rgan izacy j p raco w n iczy ch  
o n ak re ś len ie  is tn ie jący ch  sto su n k ó w .

P o w szec h n a  je s t opinja, iż w  P o lsce  is tn ie je  
n iski poziom  p łac  p raco w n iczy ch  i robo tn iczych . 
Co do p łac  ro b o tn iczy ch  to  ro zp o rząd zam y  b ardzo  
d o k ład n y m  m ate r ja łem  sta ty s ty czn y m , zb ieran y m  
i p u b lik o w an y m  p rzez  G łó w n y  U rząd  S ta ty s ty c z ­
ny. T a k ż e  G łó w n y  U rząd  S ta ty s ty c zn y  p rz e p ro w a ­
dza b ad a n ie  s tru k tu ry  b u d że tu  ro d z in y  robo tn iczej, 
k tó re  u ła tw i o rgan izac jom  ro b o tn iczy m  akcję  o p o ­
p ra w ę  bytu . Już n aw e t i o b ecn ie  d o k ład n a  zn a jo ­
m ość is tn ie jąceg o  poziom u p łac  rob o tn iczy ch  p rz y ­
czyn ia  się do p ro w ad zen ia  licznych  akcyj p o d w y ż­
k ow ych  to b o tn ik ó w . O rg an izac je  bow iem  ro b o tn i­
cze  m ogą p o p rzeć  sw e żąd an ia  d o k ład n em  o b licze­
n iem  p rz ed staw ia jącem  kon ieczność p o d n ies ien ia  
p łac  robo tn iczych . D la p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  
n ie rozporządzam y , n ieste ty , żadnym  m ate r ja łem  co 
do w ysokośc i p łac  o raz  s tru k tu ry  b u d że tu  rodzin- 
go. Is tn ie ją  w  tej dziedz in ie  p ew n e  o p raco w an ia  
K om isji A nkietow ej. Są to  jed n ak że  frag m en ta ry c z ­
n e  i już p rzes ta rza łe .

N ieznajom ość fak ty czn eg o  poziom u  by tu  
p ra co w n ik a  um y sło w eg o  u tru d n ia  b ard zo  akcję  
o rgan izac jom  p raco w n iczy m  o p o d n iesien ie  tego  
poziom u. D la n iek tó ry ch  dziedzin  w y tw ó rczy ch  p a ­
nu je  op in ja  o w ysok im  poziom ie p łac  p raco w n i­
ków  um ysłow ych . O p in ja  ta  je s t częste  b łędna, 
gdyż o p a rta  n ieraz  n a  o b serw ac ji p ew n ej zn ik o ­
m ej ilości osób. N aogół śm iało  m ożem y tw ierdz ić  
iż poziom  p łac  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  w P o l­
sce je s t obecn ie  b ard zo  niski, w  licznych  ga łęz iach  
w ytw órczości n iższy od p rzed w o jen n eg o , a p raw ie  
w e w szy stk ich  g a łęz iach  n iższy  od  zagran icznego . 
W skazuje nam  na to  sze reg  fak tów . A  w ięc p ra ­
cow nik  um ysłow y  w P o lsce  nie je s t obecn ie  w s ta ­

n ie p łac ić  p e łnego  k om ornego  za m ieszkan ie , Z  t ru ­
dnością  p o k ry w an e  są  k o sz ty  kom ornego , u s ta lo ­
ne na  dość niskim  poziom ie w u staw ie  o o ch ron ie  
lo k ato ró w . M ow y zaś n iem a o tern, aby  p ra co w ­
n ik  m ógł p o k ry ć  k o sz ty  k om ornego  m ieszk an ia  no- 
w o w y b u d o w an eg o  p rzez  p rzed s ięb io rcę  p ry w a tn e ­
go, k tó ry -b y  zad o w o ln ił się n aw e t s to su n k o w o  n is­
kim  o p ro cen to w an iem  n ieruchom ości. T y m czasem  
zag ran icą  p raco w n ik  u m y sło w y  m oże p łac ić  k o ­
m orne w w ysokości u sta lo n e j d la n o w o w y b u d o w a- 
ny ch  m ieszkań. P rz e c ię tn e  kom orne w o sta tn im  
w y p ad k u  w ynosi oko ło  25%  p łac  p racow nika. N a­
tu ra ln ie  s to su n ek  ten  się zm iejsza d la lep iej p ła t­
nych  k a teg o ry j p raco w n ik ó w  w P olsce, często  n aw e t 
b ardzo  w ysok ie  k a teg o rje  p raco w n ik ó w  szczególnie 
zaś u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch , n ie  są  w stan ie  p ła ­
cić za m ieszkan ie  w łaściw ej sum y w y so k o śc i k o ­
m ornego, za p ew n ia jąceg o  n o rm aln e  o p ro cen to w an ie  
k ap ita łu , k tó ry -b y  um ożliw ia ł b u d o w ę m ieszkań  
o cen ie  p rz y s tęp n e j d la k ieszen i p ra co w n ik a  u m y ­
słow ego. A  p rzec ież  w a rs tw a  p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych  u w ażan a  je s t n ao g ó ł 'z a  lep ie j p ła tn ą  od 
w a rs tw y  robo tn iczej.

P o w y ższe  nasze  d o w o d zen ie  w p ie rw sze j m ie­
rze  w sk azu je  na  ró żn icę  udzia łu  p racow ników  
u m ysłow ych  w  dochodz ie  spo łecznym . Z ag ran icą  
p raco w n ik  u m y sło w y  m oże p o k ry ć  ze sw ej p łacy  
d aleko  w ięk szą  ilość p o trzeb  k u ltu ra ln y ch  niż 
w P o lsce . U n as is tn ie ją  n isk ie  p łace , w y so k ie  ce ­
ny arty k u łó w  p rzem ysłow ych , w ysok ie  ceny  p o ­
trzeb  ku ltu ra ln y ch , w ysok ie  k o sz ta  p ro d u k c ji i t. p. 
T ru d n a  je s t n aw e t o b ecn ie  akc ja  o p o p ra w ę  b y ­
tu, gdyż ze  s tro n y  sfe r g o sp o d arczy ch  sp o ty k a  się 
z pog lądem , iż o b ecn y  w ysoki poziom  k o sz tó w  p ro ­
dukcji un iem ożliw ia  p o d n iesien ie  p łac. S fery  g o sp o ­
d a rcze  d ążą  n aw e t do stab ilizacji o becnej w ysokośc i 
p łac  p racow niczych  t. j. w łaśc iw ie  do stab ilizacji 
n ęd zy  p racow nicze j. Z e  s tro n y  p raco w n ik ó w  sp o t­
k ać  się to  w inno z silną k o n trak c ją , m ającą  na  ce ­
lu podn iesien ie  udzia łu  w a rs tw y  pracow niczej 
w d o ch o d z ie  spo łecznym . T rzeb a  sobie u św iad o ­
m ić, iż n isk i poziom  p łac  w P o lsce  je s t w łaśc iw ie  
p rzy czy n ą  n isk iego  poziom u g o sp o d arczeg o  i czę ­
s ty ch  za łam ań  kon junk tu ry . K onsum cja bow iem  
arty k u łó w  p rzem y sło w y ch  w P o lsce  jes t n iższa  niż 
zag ran icą . P rzy czy n ia  się do teg o  i n iski poziom  
konsum eji w a rs tw  ro ln iczych  w P olsce.

Niski poziom  p łac  p raco w n iczy ch  i robo tn iczy ch  
p rzyczyn ia  się do tego , iż k ap ita ł zag ran iczn y  t r a ­
k tu je  P o lsk ę  na  sposób  kolonjalny . W y sy ła  się do 
P o lsk i m asy  d y re k to ró w  i u rzęd n ik ó w  p ła tn y ch  b a r ­
dzo w ysoko. P łace  ty ch  d y re k to ró w  i u rzęd n ik ó w  
k tó ry ch  ilość je s t często  nadm ierna, p o d n o szą  zn a­
cznie w ysokość  k o sz tó w  p ro d u k c ji i w te n  sposób  
b ard zo  często  un iem ożliw ia ją  o d p o w ied n ie  w ynad- 
g rad zan ie  k ra jo w y ch  sił p racow niczych . S to su n k i 
b ard zo  często  o d p o w iad a ją  sto su n k o m  kolonjalnym , 
jak  np. w C hinach  i Indjach. gdzie w oźny  n a ro d o ­
w ości ang ie lsk ie j lub  innej eu ro p ejsk ie j za rab ia  
w ięcej od w ysok iego  u rzęd n ik a  k ra jow ego . A  p rze ­
cież k a p ita ł zag ran iczn y  o g a rn ia  co raz  w ięcej w a r­
sz ta tó w  w Polsce.

A b y  m óc p rzep ro w ad z ić  sk u teczn ą  akcję  
o p o d n iesien ie  poziom u b y tu  p raco w n ik ó w  u m y ­
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słow ych, trzeb« , jak  już w yżej w zm ian k o w aliś ­
my, p o zn ać  d o k ład n ie  i zanalizow ać o b ec n e  w a ru n ­
ki by tu  W tej dziedz in ie  kon eczn em  je s t p rz e p ro ­
w ad zen ie  b ad ań  s ta ty s ty  chnych  s tru k tu ry  b u d że tu  
p raco w n ik a  um ysłow ego. B adania tak ie  p rz ep ro w a  
d zan e  by ły  już p rzed  w ojną zag ran icą . Z apoczątko  
w ane  one  zo s ta ły  p rzez Le P l* v ’a w  la tac h  1829- 
I879 d la rodzin  ro b o tn iczy ch  P rzy czy n iły  się one 
do  zw ró cen ia  uw agi sfer rząd zący ch  na  ów czesn ą  
n ęd zą  w arstw  robotn iczych , o raz  n a  n ie sp raw ied li­
w y rozdzia ł dochodu  spo łecznego . N astęp n e  b ad an ia  
p rz ep ro w a d zan e  bądź p rzez  o rg a n a  rząd o w e  bądź  
p rzez  zw iązki, organizacje , nau k o w e, w zg lędn ie  sp o ­
łeczn e  bardzo  u ła tw iły  akc ję  ro b o tn ik ó w  o p o p ra ­
w ę bytu. Z  b ad ań  bu d że tó w  rodzin  robo tn iczych  
m ożna się by ło  zo rien tow ać o ilości i jak o śc i kon- 
sum cji a rty k u łó w  żyw nościow ych  i w y ro b ó w  p rz e ­
m ysłow ych , o b ra k ach  m ieszkan iow ych , k u ltu ra l­
ny ch  i t. p . Na p o d staw ie  teg o  m ożna było  u łożyć 
p ew ien  b u d że t id ea ln y  o raz  w szcząć  ak c ję  o w p ro ­
w ad zen ie  tego  w życie. W yniki b ad ań  b u d że tu  ro ­
dzinnego  um ożliw iają  tak że  u s ta len ie  w p ły w u  zm ian  
cen  po szczeg ó ln y ch  a r ty k u łó w  n a  w ysokość ich 
konsum cji. F ak t ten  n iezm iern ie  w ażny  je s t d la  
p o lity k i gospodarcze j państw a , o raz  p o lity k i p rz ed ­
sięb iorców , w y tw arza jący ch  m aso w e a r ty k u ły  k o n ­
sum cji.

Z d a je  się, że już ca łkow ic ie  u św iadom iliśm y  
sobie kon ieczność zb ad an ia  b u d że tó w  rodz in  p ra ­
cow niczych, aby  w te n  sposób  p o siad ać  m a te r ja ł

d la ce lów  po lityk i o p o p ra w ę  poziom u by tu . Z a ­
znaczam y  jednakże, iż p rzep ro w ad zen ie  b ad a ń  b u ­
d że tó w  rodzin  p raco w n iczy ch  n a p o ty k a  na zn acz­
ne trudności. B adania te  u sk u teczn ian e  są  w ten  
sposób , iż p ew n a  ilość rodzin  p raco w n iczy ch  p rz e ­
p ro w ad za  za pew ien  o k res  czasu  zap isk i w szy st­
kich doch o d ó w  i w y d a tk ó w . Z a p isk i te  n a s tę p n ie  
są o d p o w ied n io  o p raco w an e . T ru d n o  jes t jed n ak że  
znaleźć  rodziny , ch ę tn e  do p ro w ad zen ia  tak ich  z a ­
pisek . N aogół bow iem  p raco w n ik  um ysłow y  n iety l- 
ko w P olsce, a le  i zag ran icą  nie lub i p ro w ad z ić  
re g u la rn y ch  rach u n k ó w , a tem b ard z ie j zo b o w iązy ­
w ać się do ich p ro w ad zen ia . T rzeb a  zaznaczyć, iż 
w o p ra co w an ia ch  pom ija się n azw isk o  rodzin , aby  
nie u jaw niać  ta jem n ic  życia  p racow niczego . P o m i­
m o ty ch  tru d n o śc i trzeb a  jed n ak że  p rzep ro w ad z ić  
p ew n e  b ad an ia  b u d że tó w  rod z in  p raco w n iczy ch  
C en tra ln a  O rg an izac ja  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  
p o stan o w iła  w jak n ajb liższe j p rzysz łośc i rozpocząć  
te  b ad an ia . Bez w yn iku  ty ch  b ad ań  n iem ożliw a 
jes t bow iem  o d p o w ied n ia  ąkcja  o p o d n iesien ie  plac. 
D lntego też  zw racam y  się do w szy stk ich  o rg an i­
zacji z ap e lem  o czynny  u d zia ł w p rzep ro w a d zo ­
nej p rzez  n as  an k iec ie  o b u d że ta ch  rodzin  p ra c o w ­
n iczych  W  n a s tęp n y m  zeszycie  B iu le tynu  p rz e d ­
staw im y  szczeg ó ło w y  p lan  an k ie ty . O b ecn ie  p ro ­
sim y o zg łaszan ie  sw y ch  uw ag  co do sam ej o rg a ­
nizacji te j a n k ie ty  o raz  w sp ó łp racy  p rzy  jej re a li­
zow aniu .

Jan Derengowski.

Z życia naszej organizacji.
P O S IE D Z E N IE  RADY G Ł Ó W N E J C. O.

D rugie p o sied zen ie  R ady  G łów nej C. O. od ­
b ęd z ie  się w dniu 12 m aja  r.b. w W arszaw ie  w  lo ­
kalu  w łasn y m  przy  ul. S iennej Nr 16

N a posiedzen ie  to  p rzy b ęd ą  cz ło n k o w ie  R ady  
G łów nej ze L w ow a, K rakow a, Ł odzi, P oznan ia , R a ­
dom ia i t. d.

W o b rad ach  ogó łem  w eźm ie u d zia ł trzy d z ies tu  
cz łonków  R ady  G łów nej o raz  8 p rzed s taw ic ie li 
R ad O kręgow ych . Na p o rząd k u  dziennym  znajdu ją  
się n iezm iern ie  w ażn e  i ak tu a ln e  sp raw y . A  w ięc 
sp raw a  b u d o w lan o -m ieszk an io w a, sp ra w a  sca len ia  
ru ch u  zaw o d o w eg o  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  oraz 
sp raw y  finansow e i o rgan izacy jne . P o z a te m  R ada 
G łów na m a zd ecy d o w ać  o p rzy s tąo ien iu  trz e ch  n o ­
w ych  zw iązków  do C en tra ln e j O rganizacji, a m ia­
now icie: zgłosiły  ak ces  do C en tra ln e j O rg an izac ji 
n a s tę p u ją c e  zw iązki;

1) Z w iązek  p raco w n ik ó w  m eijo racy jnych  R. P.
2) Z w iązek  m a js tió w  fab ry czn y ch  p rzem y słu  

m etalow ego  w W arszaw ie .
3) Z w iązek  techn ików  w iertn iczy ch  w B ory­

sław iu.

PRACA K O M ISJI POLITYKI G O S PO D A R C Z E J.

K om isja po lityk i go sp o d arcze j p rzy  K om itecie  
W y k o n aw czy m  C. O. rea lizu je  z dn ia  n a  dzień  
n ak reślo n y  p rzez  sieb ie  p ro g ram  p rac . Po p rz e ­

d y sk u to w an iu  i zao p in jo w an iu  rządowego projektu 
podatku mieszkaniowego, k tó ry  n a ro b ił ty le  h a ła su  
w p rasie  i jed n o m y śln ie  p rzez  op in ję  p ub liczną 
zo s ta ł odrzucony . K om isja  za ję ła  się sprawą płac 
pracowniczych. R e fe ra t n a  ten  te m a t w ygłosił p. 
Jan Derengowski. —  R efe ren t w konk luzji sw ego 
re fe ra tu  d -m agał się p rzep ro w a d zen ia  d rogą  an ­
k ie ty  ź ró d ło w y ch  b ad a ń  nad  p łacam i p raco w n ik ó w  
u m y sło w y ch  p ry w a tn y ch . O  ile G U. S. p o s iad a  
d o s ta tec zn e  d an e  s ta ty s ty c z n e  o dnośn ie  p łac  ro ­
botn iczych , p raco w n ik ó w  p ań stw o w y ch  i sam o rz ą ­
dow ych, o ty le  n iem a żad n y ch  m a te r ja łó w  odnośn ie  
zak ład ó w  p ry w a tn y ch , handlow ych, p rzem y sło w y ch  
u b ezp ieczen io w y ch  i t. p,

K om isja  po  p rz ed y sk u to w an iu  tej sp raw y , 
p o s tan o w iła  w y stąp ić  na K o m ite t W y k o n aw czy  
z w n iosk iem  w sp raw ie  p rz ep ro w a d zen ia  n a  te re ­
n ie Z w iązk ó w  Z rzeszo n y ch  w C. O. szczegó łow ej 
ank ie ty , o p łacach  p raco w n iczy ch  i w a ru n k ach  
p racy . N a stę p n ą  k w estją , jak ą  za ję ła  się K om isja  
G o sp o d arcza , je s t ta k  b ard zo  p a ląc a  i a k tu a ln a  
sprawa budowlano-mieszkaniowa.

W  tej sp raw ie  o d b y ły  się p od  p rzew o d n ic ­
tw em  kol. D abu lew icza  dw a p o sied zen ia  Kol. B a l­
cerski w ygłosił n a  ten  te m s t re fe ra t, k tó ry  zo sta ł 
o p raco w an y  p rzez  re fe re n ta  i kol. Bartnickiego. R e­
fe ra t w zbudził żyw e za in te reso w an ia , to  te ż  po  
p rzep ro w ad zen iu  dyskusji ogólnej n a  n a s tęp n e m  
posiedzen iu  p rzep ro w ad zo n o  d y sk u sję  szczeg ó ło w ą
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W  d v sk u sii zab ie ra li głos ko ledzy : Roman Garlicki, 
R . Frydrych, Jan Hoppe, Wacław Leśniewski, Tadeusz 
Barłnickt, Kazimierz Golde, Stefan Gacki i Sławomir 
Dabulewicz. W w yniku  d y sk u sji p rzy ję te  zo s ta ły  
n a s tęp u ją ce  tezy .

/) Katastrofalny stan kwestji mieszkaniowej wy­
maga zmobilizowania wszelkich możliwych środków finan­
sowych na cele budowlane. Środki na cel powyższy czer­
pać należy:

a) z  wewnętrznej pożyczki premjowej specjalnie na 
ten cel emitowanej.

b) z  wpływów z  podatków od nieruchomości i pla­
ców niezabudowanych.

c) z  wpływów z  części podwyższonego podatku 
dochodowego,

d) z  rezerw skarbu państwa.
e) z  kapitałów rezerwowych instytucyj ubezpiecze­

niowych (społecznych i prywatnych) kas oszczęd­
ności i banków.

2) Oszczędne i zgodne z  postulatami polityki spo­
łecznej administrowanie funduszam i budowlanemi Wymaga 
skoncentrowania zarządu tych funduszów W jednej insty­
tucji publiczno-prawnej o charakterze społecznym i po­
wierzenia gminom miejskim budowy domów mieszkalnych.

J )  Poza gminami miejskiemi, kredyty budowlane 
mogą być udzielane również spółdzielniom budówlano- 
mieszkaniowym, dającym, jednak, dostateczną gwarancję 
pod  względem organizacyjnym i finansowym.

4) Udostępnienie mieszkań warstwom pracowniczym 
W nowowybudowanych domach Wymaga odpowiedniego 
ustosunkowania czynszu W tych domach do obecnego po­
ziomu płac, —  wskutek czego %  od udzielanych kre 
dytów budowlanych powinien wahać się W granicach od 
2  do 3

5) Konieczność zaspokojenia masowej potrzeby 
mieszkań wymaga ustalenia maksymalnej wielkości mie­
szkań budowlanych ze środków publicznych.

K O M ISJA  POLITYKI S O C JA L N E J.

W dniu  1 I kw ietn ia  r. b. o d by ło  się p ie rw sze  
p o sied zen ie  kom isji p o lity k i socjalnej p rzy  Kom . 
W yk. C. O. P rzew o d n ic tw o  kom isji ob ją ł kol. From m , 
s e k re ta r ja t kom isji — kol. K obryński. Po  om ów ie­
niu p rog ram u  i m eto d  p racy  kom isji p o lity k i soc ja l­
nej w  b ieżącej k ad en c ji w y zn aczo n o  .tem a ty  do 
om ów ien ia  n a  najb b ższem  posiedzen iu .

T a k  w ięc  re fe ra t  o u b ezp ieczen iu  em ery ta ln em  
ob jął kol. From m , sp raw ę  art. 50 d e k re tu  o ubezp . 
em ery ta ln em  p o d ją ł się z re fe ro w ać  kol. K obryński, 
re fe ra t  o um ow ie o p ra c ę  o b ją ł kol. L echow ski.

GODZINY HANDLU.
K o m isarja t R ząd u  n a  m. st. W a rsza w ę  p rz y ­

s tąp ił do w y d an ia  ro zp o rząd zen ia  w ykonaw czego  
do d e k re tu  o godzinach  hand lu . W sp raw ie  te j 
C en tra ln a  O rg an izac ja  Z w . Z aw . P raco w n ik ó w  zło ­
ży ła  m em orjał.

N a w stęp ie  m em o rja ł w skazu je , że w ro zp o ­
rząd zen iu  w ykonaw czem  zn a jd u ję  się luka, jak ą  
s tan o w i b rak  ścisłego  o zn aczen ia  godzin, w  k tó iy ch  
w inny  być  o tw ie ra n e  i zam y k an e  sk lep y  sp o ży w cze  
i w inno-kolonjalne.

R o zp o rząd zen ie  w y k o n aw cze  ogó ln ie  m ówi, 
że h an d e l w sk lep ac h  spo ży w czy ch  i w inno-ko lon jal- 
nych  o d b y w ać  się  m oże od 5 ej ran o  do 7 ej w ie­
czorem , n ie  p rzew id u je  jed n ak  ścisłego  te rm in u  
g o d zinow ego  o tw ieran ia  i zam y k an ia  sk lepów .

T y m  sp o so b em  p o szczegó lnym  sk lep o m  p o ­
zostaw iono  dow olność  w d o k o n y w an iu  codziennego  
o tw ie ran ia  i zam knięcia , co sp o w o d u je  chaos i ró ż ­
ne n iedogodności d la  konsum entów . P o za tem  d o ­
w olności te tw o rzą  ogrom ne tru d n o śc i w k o n tro ­
low an iu  godzin handlu , w o b ec  tego, że poszczegó ln i 
w łaśc ic ie le  sk lep ó w  b ęd ą  s to so w ać  ró żn e  godziny.

M >żna n aw e t p rzypuszczać , że w ielu  w łaści­
cieli sk lepów  zechce  w całości w y k o rzy stać  ro z­
sze rzo n e  godziny  handlu , o tw ie ra jąc  sk lep  o 5-ej 
ran o  i zam y k a jąc  go o 7 ej w ieczorem .

F ak t ten  odbije  się na  p raco w n ik ach  sk lep o ­
w ych, k tó rzy  w o b ec  tego  b ęd ą  zm uszeni w p ra k ­
ty ce  do cz te rn as to g o d z in n eg o  dnia p racy , gdyż 
n iem a tak ieg o  organu , k tó ry b v  p rz e s trze g a ł czasu 
p racy  p raco w n ik ó w  sk lepow ych .

R o zp o rząd zen ie  K o m isaria tu  R ząd u  p ozostaw ia  
tak że  u s ta len ie  p rze rw  o b iad o w y ch  do u zn an ia  w ła ­
ścicieli. Z d an iem  naszem  p rz e rw y  te  d la  u ła tw ien ia  
k o n tro li w inny  być o zn aczo n e  na tab liczk ach , w y ­
w ieszonych  w sk lep ie  czy p rzed  sk lep em  na w i­
d o czn y ch  m iejscach . N a tab liczk ach  ty ch  — w ed ług  
ro zp o rząd zen ia  — w inny być o zn aczo n e  godziny 
o tw a rc ia  i zam kn ięcia

D o p isan ie  na  tab liczk ach  godzin  p rzerw y  
o b iad o w ej p rzy czy n iło b y  się  do u reg u lo w an ia  s ta ­
łego  fu n k c jo n o w an ia  sk lepów .

P o n ad to  C en tra ln a  O rg an izac ja  P raco w n ik ó w  
U m ysłow ych w sk aza ła  na  p o trz e b ę  w p ro w ad zen ia  
d z iesięc iogodzinnego  h an d lu  w sk lep ach  w inno-ko- 
lon ja lnych  a nie 12 godzinnego , jak  to  p rzew id u je  
rozp o rząd zen ie .

W reszc ie  C en tra ln a  O rg an izac ja  w skazu je  na 
to, że w k o m p eten c jach  K om isarja tu  R ządu  leży 
m ożliw ość p rzep ro w ad zen ia  zm ian, p ro p o n o w an y ch  
p rzez  m em orja ł gdyż D ek re t P an a  P re z y d e n ta  nie 
o k reśla  ściśle  godzin  hand lu , u s tan aw ia jąc  jedyn ie  
ich m ak sy m aln e  gran ice.

RADA O K R Ę G O W A  W RADOM IU.

W ub. m iesiącu  odby ło  się n ad zw y cza jn e  po" 
sied zen ie  R ady O kr. w R adom iu  z udzia łem  p rz ed ­
staw ic ie la  k o m ite tu  W y k o n aw czeg o  C, O. kol. 
G ackiego .

N a p o sied zen iu  om ów iono ca ło k sz ta łt sp raw  
m iejscow ych , k w estję  m ieszk an io w ą, oraz  sąd ó w  
p racy . P rzed s taw ic ia le  R ady , zw rócili sp ec ja ln ą  
uw ag ę  na  k o n ieczność  p rzep ro w a d zen ia  inspekcji 
ze s tro n y  Z. U. P. U. W  k w estji te j in te rw en jo - 
w ała  już C. O. w  Z. U, P. U.

N ad to  om ów iono  sp ra w ę  zo rgan izow an ia  
m n iejszych  o śro d k ó w  n a  te re n ie  w o jew ództw a.

C ZĘSTO C H O W A

W dn. 26 k w ie tn ia  r. b. w C zęstochow ie od­
było  się p o sied zen ie  d e leg a tó w  C zęstochow skich  
od zia łó w  Z w iązk ó w  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych. 
N a p o siedzen iu  by ł o b ecn y  d e leg a t C en tra lne j 
O rgan izac ji kol. S zczepańsk i. P rzed m io tem  o b rad  
zeb ran ia  b y ło  w y staw ien ie  w spó lnej listy  k an ­
d y d a tó w  n a  ław n ik ó w  do S ądów  P racy  w C zęs to ­
chow ie, S ąd  P rac y  m a bo w iem  fu n k c jo n o w ać już 
od l-o  czerw ca  r. b. W  zw iązku  z p ow yższem  
w yłon iła  się k o n ieczn o ść  u tw o rzen ia  R ady  O k rę ­
gow ej, do k tó re j w s tąp iły b y  O ddz ia ły  m iejscow ych
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zw iązków , N astęp n e  p o s ied zen ie  w tej sp raw ie  
o d b ęd z ie  się w  dn. 4 m aja. P rzew o d n iczy ł zeb ran iu  
kol. T abaczk iew icz , p re ze s  O d d z ia łu  Z w iązk u  
H and low ców .

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O N F E R E N C JA  PR A C Y .

W  dniu  31 m aja  r. b. ro zp o czy n a  się w  G en e­
w ie XII S esja  M iędzynarodow ej K onferencji P racy . 
N a p o rząd k u  o b ra d  zna jdu ją  się n a s tęp u ją ce  sp ra ­
wy:

1) Z a p o b ie g an ie  n ieszczęśliw ym  w y p ad k o m  
p rzy  p racy .

2) O c h ro n a  ro b o tn ik ó w  za tru d n io n y ch  p rzy  
ład o w an iu  i w y ład o w y w an iu  s ta tk ó w .

3) C zas p racy  p raco w n ik ó w  um ysłow ych .
4) P ra c a  p rzym usow a.
P ie rw sze  d w a  zag ad n ien ia  s tan o w iły  już 

p rzed m io t ob rad  X I M iędzynarodow ej K onferencji 
P rac y  i zna jdu ją  się w  fazie  d rug iej dyskusji. B ędą

one  za ła tw io n e  w fo rm ie  tek s tó w  u s taw o d aw czy ch  
p rzew id z ian y ch  p rzez  T ra k ta t  W ersalsk i.

K w estja  3 i 4 p o d d an e  b ęd ą  na teg o ro czn e j 
Sesji dyskusji ogólnej, jak o  p ierw szy  ak t p ro c e d u ­
ry  p o d w ó jn e j dyskusji.

W m yśl decyzji R ady  A dm in istracy jnej M ię­
d zy n a ro d o w eg o  B iura P racy , sp raw a  czasu  p racy  
p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  (em ployes) m a być tra k ­
to w an a  na  k o n fe ren c ji w ca łe j rozciąg łości. W yłą* 
czona m a być jed y n ie  k w estja  czasu  p ra cy  p ra c o ­
w ników  o b ję ty ch  p o stan o w ien iem  K onw encji W a­
szy n g to ń sk ie j o 8 godzinnym  dniu  p ra cy  o raz  za ­
tru d n io n y ch  w ro ln ic tw ie  i żeg ludze m orskiej.

P rzy s tęp u jąc  do u s ta len ia  sk ład u  de legac ji 
po lsk ie j n a  XII M ięd zy n aro d o w ą K o n fe ren c ję  P ra ­
cy, k tó re j sk ład  n o rm uje  art. 389 T ra k ta tu  W e rsa l­
skiego, M inisterstw o P racy  zw róciło  się do trzech  
za in te re so w a n y ch  C en tra l p raco w n ik ó w  u m y sło ­
w ych p ry w a tn y ch , ce lem  p rzep ro w ad zen ia  p o ro zu ­
m ienia co do w yboru  w spó lnego  d e leg a ta  n a  K on­
fe ren c ję  do G enew y .

s. p. W ładysław  Mech.
W  dniu  15 m arca  r. b. zm arł ś. p. W ład y sław  *

Mech, p ierw szy  D y rek to r Z a k ła d u  U b ezp ieczeń  
P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  w  W arszaw ie .

W o k re s ie  b ard zo  k ró tk im , bo za led w ie  cz te ­
re ch  m iesięcy, p o tra fił w y k azać  n a  tern  s tan o w i­
sku  w y b itn e  zdo lności ad m in is tracy jn e . Ł ago d n y , 
ale s tanow czy, d obroduszny , a jed n o cześn ie  en e r­
giczny, p o tra f ił u jąć  s te r  in sty tu c ji w sw oje pew n e 
d łon ie  i k ie ro w ał n ią um ieję tn ie . Ż ycz liw ie  u sp o ­
sobiony  d la  p raco w n ik ó w  insty tucji, k tó re j by ł k ie­
row nik iem , rozum ie jący  i o d czu w ający  n ied o lę  m as 
u b ezp ieczo n y ch  p o trze b u jący c h  pom o cy  ze s tro n y  
zak ładu , p o tra fił w b ard zo  k ró tk im  czasie  z jed n ać  
d la s ieb ie  zaró w n o  ogół p raco w n ik ó w  Z ak ład u , 
jak  i op in ję  o rgan izacji zaw o d o w y ch  p ra co w n i­
czych. T o  też  re p re z e n ta n c i o rgan izacji zaw o d o ­
w ych w p rzem ó w ien iach  n ad  g ro b em  ś. p. W ła d y ­
s ław a  M echa, w y p o w iad a li s ło w a g łębok iego  żalu  
z p o w o d u  o dejścia  p rzed w cześn ie  zm arłeg o  k ie ­
ro w n ik a  tak  p o p u la rn e j dziś w sfe rach  p raco w ­
niczych  in sty tu c ji u b ezp ieczen ia  sp o łeczn eg o .

O r z e c z n i c t
UM OW A O PRA CĘ.

1) Nie każde zbiorowe porzucenie pracy przez 
pracowników powoduje zerwania umowy z ich wi­
ny, lecz w każdym poszczególnym przypadku orze­
czenie — czy strajk powoduje rozwiązanie umowy, 
czy teź ma jedynie charakter zawieszenia wyko­
nywania umowy pracy — winne być oparte na szcze- 
gółowem rozpoznaniu okoliczności danego przy­
padku.

2) Pojęcie strajku nie może być ograniczone do 
przypadków zbiorowego zaprzestania pracy po 
uprzedzeniu pracodawcy o terminie zaniechania 
pracy oraz o wymaganiach, któremi jest uwarunko­
wany powrót do niej, również bowiem zaprzesta­
nie pracy bez uprzedzenia, albo bez postawienia 
warunków powrotu, należy uznać za zdarzenie 
objęte pojęciem strajku.

* *

S. p. D y re k to r M ech w o k re s ie  d z iesięc iu  
o s ta tn ich  la t p ra co w a ł na ró żn y ch  szczeb lach  
w ad m in is trac ji p ań stw o w ej. O sta tn io  p rz ed  o b ję ­
ciem  s tan o w isk a  D y re k to ra  w  Z ak ład z ie  b y ł W o ­
jew o d ą  W ołyńsk im .

P rzed  w o jną p ra c o w a ł k o n sp iracy jn ie  w  sze ­
reg ach  P. P. S. i k ie ro w ał ro b o tą  te j p a rtji na te ­
ren ie  K ijow a. Już w ó w czas ze tk n ą ł się z M arsza ł­
k iem  P iłsudskim , z k tó rym  p o raź  drugi sp o ty k a  
się w p ie rw s ym  ro k u  w o jny  św ia to w ej i w spó ł 
p racu je  w służb ie  ad m in is tracy jn e j leg jonów .

Jak  w idzim y z p o w y ższeg o  ży c ie  ś. p. W ła ­
d y sław a  M echa było  n iezm iern ie  czynne. Był je d ­
nym  z tych , k tó rzy  p ch a ją  życie n ap rzó d  na now e 
tory . W p ra cy  sw ojej na każdym  s tan o w isk u  by ł 
o w ian y  w ie lk ą  id e ją  spo łeczną .

C ześć pam ięc i n ie s tru d zo n e g o  p ra co w n ik a  n a  
n iw ie sp o łeczn ej i państw ow ej!

w o s ą d o w e .
t § N l  c 244/5/6-308/28 z onia 17. x. 1928 r.)
2) Stosunek prawny funkcjonarjuszów do gmi­

ny, której swobodnemu uznaniu pozostawione jest 
ustalenie zasad tego stosunku, ma charakter pry- 
watno-prawny.

(N. T. A. L. rej. 1570/28 z dnia 4. x. 1928 r).
URLOPY.

■->’) W m yśl przepisów ustawy z dnia 16 maja 
1928 r. o urlopach dla pracowników, zatrudnionych 
w przemyśle i handlu (Dz. Ust. .N» 40 poz. 334) 
pracownikowi, który uzyskał prawo do urlopu, 
należy się urlop w każdym roku kalendarzowym, 
niezależnie od okresu czasu, oddzielającego każdy 
następny urlop od popi zedniego. Chwilą powstania 
powyższego uprawienia jest początek każdego roku 
kalendarzowego.

(S N. Zgrom. Og. N. Z. 0. 1/28 z dn. 1. XII. 
1928 r. Pr. i op. spu ł 1/1929 r.)
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P R Z E C IW  P O D W Y Ż C E  K O M O R N E G O

A kcja  p ro te s ta c y jn a  p rzec iw  p o d w y żce  ko ­
m ornego  odb iła  się g łośnem  ech em  w ca łym  kraju. 
P o śró d  o d b y ty ch  w tej sp raw ie  w ieców  c h a ra k te r  
re p re z e n ta c y jn y  m iał w ielk i w iec  o d b y ty  dn 17 
m arca  b.r w sali T aw . H ig ien icznego  w W arsza  
wie. Po  zagajen iu  w iecu, im ieniem  Z jed n o czen ia  
Z w iązk ó w  L o k a to ró w  przem aw iali: k o leg a  R aab e  
w  im ieniu  C en tra ln e j K om isji P o ro zu m iew aw cze j 
P raco w n ik ó w  P ań stw o w y ch , A W ysocki, P rezes  
R ad y  Z aw odow ej (W are ck a  7) i p rz ed s taw ic ie l R a­
dy  O k ręg o w ej C.O. Kol. G acki. W szy scy  m ów cy 
p o d d a li ostre j k ry ty ce  p ro jek t pod w y żk i kom o r­
neg o  p rzy czem  kol. G acki stw ierdził, że o strze  p ro ­
jek tów  godzi na jd o tk liw ie j w p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych.

W iec zakończy ł się u ch w alen iem  rezo lucji 
p ro te s tu jąc e j p rzec iw  n ie fo rtu n n y m  p ro jek to m  zw al­
czan ia  g łodu  m ieszkan iow ego , co by ło  dow odem  
jed nom yślnośc i w szystk ich  p rz ed s taw ic ie li św ia ta  
p ra c y  w  tej sp raw ie .

ZW YCIĘSKA AKCJA BO JK O TO W A .

W  o sta tn ich  ty g o d n iach  R ad a  O k ręg o w a 
z lik w id o w ała  p om yśln ie  jed en  z za ta rg ó w  lo k a l­
nych, k tó ry  ze w zg lędu  n a  re z u lta t i u ży te  m etody  
w alk i zasłu g u je  n a  oso b n e  om ów ienie.

O tó ż  w sie rp n iu  ub. r. ze sp ó ł o rk ie s try  k ina 
„S łońce" zo s ta ł zw oln iony  z p racy  bez trzy m ie ­
sięczn eg o  w y m ó w ien ia  i b ez  odszk o d o w an ia . N ad ­
to  w łaśc ic ie l k ina  p o zo s ta ł d łużny  zred u k o w an y m  
m uzykom  część  poborów , jak  się późn iej okazało , 
n ie u iścił za  n ich  sk ład ek  do Z a k ła d u  U b ezp ieczeń  
Z w . M uzyków  p ro w ad z ił p rzez  sze reg  m iesięcy  
b ezo w o cn e  p e r trak tac je , w trak c ie  k tó ry ch  kino 
objęli now i w łaśc ic ie le , w śród  k tó ry ch  zam iast b y ­
łego  w łaśc ic ie la  figu row ała , oczyw iśc ie  fikcyjnie, 
jego  córka. W  tak ich  w a ru n k ach  akcja  n a  d rodze  
p raw n e j b y ła  n iem ożliw a. P o zo s ta ta  jed y n a  droga: 
akcja bojkotowa.

Tę d rogę  w y b ra ła  R ada O kręgow a, gdy za ta rg  
zo s ta ł jej p rzek azan y . Była to  m e to d a  sto su n k o w o  
now a, bow iem  jed y n y  p rzy k ład  m ieliśm y w b o j­
k o cie  firm y „F uchs" p rzep ro w a d zo n y m  p rzez  ro ­
b o tn icze  o rg an izac je  w r. ub. A kcję ro zp o czę ła  
R ad a  od p o ro zu m ien ia  się ze w szystk iem i c e n tra ­
lam i zaw odow em i w  W arszaw ie . Po o trzym an iu  
ich  ak cesu  w y d an a  zo st» ła  w sp ó ln a  odezw a, p o d ­
p isan a  p rzez  59 związków pracowniczych i robot­
niczych, a w szczegó lności: zw iązk i R ady  O k rę g o ­
w ej, zw iązk i obu  k la so w y ch  R ad Z aw o d o w y ch , 
o raz  C en tra ln e j K om isji P o rozum iew aw czej.

Sam  fak t tak  so lid a rn eg o  w y stąp ien ia  całej p ra ­
cującej W arszaw y  by ł ogrom nym  su k cesem  R ady , 
nic w ięc  dziw nego, że w y w arło  to  odpo w ied n ie  
w rażen ie  na p raco d aw có w  p o staw io n y ch  p o d  p rę ­

g ierz opinji. Jed n o cześn ie  zam ieszczone zo s ta ły  o d ­
p o w ied n ie  k o m u n ik aty  w p ra s ie  sto łeczn ej. W resz­
cie n a  w ezw an ie  R ady  w szy stk ie  zw iązk i o d esła ły  
p o s iad an e  b ile ty  ulgow e, zaś K om isja M ędzyzw iąz- 
kow a K u ltu ra ln o  - A rty sty czn a , k tó ra  zak u p y w ała  
w ięk szą  ilość b ile tów , ze rw a ła  s to su n k i z k inem  
„S łońce".

P o d  n ap o rem  ta k  zorgan izow anej akcji k lasy  
p racu jące j p raco d aw cy  ugięli się i po 3 ty g o d n io ­
w ych  p e r trak tac ja ch  d ro g ą  k o m prom isu  w ypłacili 
Zw, M uzyków  po łow ę należności, zaś p o zo sta ła  
na leżn o ść  o b ciąża  w dalszym  ciągu b. w łaścicieli 
kina. W  te n  sposób  z lik w id o w an y  zo sta ł bo jkot 
w dn. 5 k w ie tn ia  br.

O czyw iście  m eto d y  w alk i b o jko tow ej m uszą 
być jeszcze  szczegó łow o  o p ra co w an e  p rzez  o rg a­
n izac je  zaw o d o w e. W  tej chw ili p o p rz es ta jem y  na 
op isie  sam ego  p rzeb ieg u  bo jko tu , k tó ry  zo sta ł 
uw ieńczony  pow o d zen iem  i w y k a za ł raz  jeszcze 
p o trze b ę  w sp ó łd z ia łan ia  zw iązków  p racow niczych .

KURSY DLA ŁAW NIKÓW  SĄ D Ó W  PRACY.

U bieg łego  ro k u  R ad a  zo rg an izo w a ła  6-cio ty ­
go d n io w e k u rsy  d la  ław n ik ó w  i o b rońców  w S ą­
d ach  P racy . O b ecn ie  w o b ec  u ru ch o m ien ia  sądów  
w W arszaw ie , p o w sta ła  k on ieczność u rząd zen ia  
k ró tk ieg o  k u rsu  d la 36 m ian o w an y ch  już z ra m ie ­
n ia  R ady  ław n ik ó w  i zastęp có w . K ursa  trw a ły  
z p rze rw ą  św ią tec zn ą  od 19 m arca  do 16 k w ie t­
n ia b. r.

N a k u rsach  w y k ład an e  były  n a s tęp u ją ce  p rzed ­
m ioty : p ro c ed u ra  sąd o w a (6 godz.), n a jem  p racy  
(4 g o d z), u rlo p y  (2 g o d z), czas p racy  (2 g o d z )  — 
w y k ład an e  p rzez  kol. kol. m ec. P rzed b o rsk ieg o , 
se k re ta rz a  g en e ra ln eg o  S zczep ań sk ieg o  i rad cę  
Sislego.

N O W E ZWIĄZKI W RADZIE.

N ask u tek  k ilk ak ro tn y ch  k onfe rency j p rezy - 
d jum  R ady , Z a rz ą d  Z w iązk u  M ajstrów  F ab ry czn y ch  
P rzem y słu  M etalow ego  i P o k rew n y ch  (N alew k i 8) 
zw o ła ł w dniu  14 k w ie tn ia  r. b. w a ln e  zeb ran ie  
cz łonków , s taw ia ją c  na p o rząd k u  d ziennym  sp raw ę  
p rz y s tą p ie n ia  do C en tra ln e j O rgan izac ji. Z  naszego  
ram ien ia  obecn i by li se k re ta rz  g en e ra ln y  C. O. 
kol. S zczep ań sk i i se k re ta rz  g en e ra ln y  R ad y  O k rę ­
gow ej kol. G acki.

P o  z re fe ro w aiu  dzia ła lnośc i i za ło żeń  id eo ­
w ych  C. O. zeb ran i jednom yśln ie  uchw alili p rzy  
s tąp ien ie  do C en tra ln e j O rganizacji. W itam y  z za ­
d o w o len iem  K olegów  M ajstrów  — m eta lo w có w  
W arszaw sk ich  w n aszym  gronie.

W  najb liższym  czasie  zam ieścim y d an e  o n o ­
w ych  cz łonkach  C. O. W ciągu o becnej kadencji 
n o tu jem y  p rzy s tą p ie n ie  czw arte j o rgan izacji zaw o ­
dow ej do C. O.

OilJL.iL
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Wkraczanie na obcy teren.
Z w iązek  Z aw o d o w y  P raco w n ik ó w  B ankow ych  

R zeczy p o sp o lite j je s t jednym  z n ie licznych  na  te re ­
n ie  p a ń s tw a  tak ich  zw iązków  b ezp arty jn y ch , k tó re  
sk u p ia ją  p raco w n ik ó w  bez w zg lędu  n a  w yznan ie  i 
n aro d o w o ść . Jesteśm y  o rg an izac ją  w y b itn ie  z a w o d o ­
w ą i p o trafiliśm y  się w yzbyć w szy stk ich  ty ch  
ubocznych  serw itu tó w , n a  rzecz  o so b is ty ch  uczuć 
i pog lądów , k tó re  w w alce  o lep sze  ju tro  p ra c o w ­
n ik a  są  zbędnym  b a lastem . Z  d u m ą m ożem y p o ­
w iedzieć, że je s te śm y  jed y n y m  zw iązk iem  za w o d o ­
w ym  na te ren ie  R zeczy p o sp o lite j sk u p ia jący ch  p ra ­
cow ników  b an k o w y ch  za tru d n io n y ch  w  in s ty tu ­
cjach finansow ych  p ry w a tn y ch . Z re sz tą , o rg an i­
zując się, b ra liśm y p rz y k ła d  z n aszy ch  p ra c o ­
daw ców , k tó rzy  tw o rzą  p o tężn e  o rgan izac je  za w o ­
d o w e bez w zględu  na różn ice  p o lity czn e , w y zn a­
n iow e i n aro d o w o ścio w e.

Inaczej je s t w innych  zaw o d ach . N ieste ty , 
p raco w n icy  h and low i i p rzem y sło w i n ie m ogą się 
poszczycić tern, co m yśm y osiągnęli. T a m  sp o ty ­
k am y  p o d zia ł n ie ty lk o  po d  w zg lędem  p o lity cz­
nym . n aro d o w o śc io w y m  i w yznan iow ym , a le  ró w ­
nież te ry to rja ln y m . Po  dziesięciu  la tac h  is tn ien ia  
n iep o d leg łeg o  P a ń s tw a  Polsk iego . Z w iązk i, lo k a ln e  
p raco w n ik ó w  h an d lo w y ch  i p rzem y sło w y ch  n ie  p o ­
tra f iły  ze sieb ie  w y d o b y ć  ty le  m ocy, by się z je d ­
noczyć.

P o  dziesięciu  la tac h  n ie  m am y fak ty czn ie  
jednego  cen tra ln eg o  zw iązku  p raco w n ik ó w  h an d lo ­
w ych i p rzem y sło w y ch , chociaż „de n om ine" k aż­
dy lo k aln y  zw iązek  i zw iązeczek  m a am bicję  być 
zw iązk iem  cen tra ln y m . A żeby się zo rjen to w ać  jak i 
je s t s tan  rzeczy  na  tym  te re n ie  w y s ta rcza  p o w ie ­
dzieć, że w sam ej W arszaw ie , n ie m ów iąc o p ro ­
wincji, je s t conajm niej dziesięć  różnych  zw iązków  
p racow ników  h an d lo w y ch  i p rzem y sło w y ch  każdy  
z n ich  o bow iązkow o  m a sw o ją  barw ę.

N a prow incji zaś p an u je  zu p e łn y  chaos, na- 
sk u tek  d ezo rjen tac ji na te re n ie  stolicy.

Z d aw ało b y , się, że w  ty ch  w a ru n k ach  p r a ­
cow nicy  hand low i i p rzem y sło w i pow inn i p rzed e - 
w szy stk iem  dążyć  do u p o rząd k o w an ia  n a leży teg o  
sw ego  w łasnego  te ren u . T a k  by  się zd aw ało  i tak  
pow inno  być, a le  w p ra k ty c e  je s t inaczej, Jes teśm y  
w p o siad an iu  o d ezw y  z k tó re j w ynika, że 'o  d z i­
wo!) Z w iązek  Z aw o d o w y  P rac o w n ik ó w  H an d lo ­

w ych  i P rzem y sło w y ch  m. L odzi (ul. K ościuszk i 21) 
p o s taw ił sob ie  za zadan ie , ni m niej ni w ięcej, ty l­
ko rozb ic ie  zw iązku  n aszeg o  n a  te re n ie  L odzi. 
A le o d d a jem y  głos ko legom  z K ościuszk i 21 i p o ­
słuchajm y , co m ów ią oni w sw ej o d ezw ie  z dn ia  
29 m arca  1929:

.Zwracamy się do Was Koledzy z apelem o wspólne 
przystąpienie do budowy silnej (?) obejmującej wszystkie 
banki (!) organizacji pracowniczej w celu przeprow adzenia 
walki o polepszenie warunków pracy i płacy".

„W myśl uchwały Walnego Zebrania pracowników ban­
kowych z dn 17 stycznia r. b. zostaje powołana do życia 
Instytucja Delegatów przy Zarządzie Sekcji Bankowców, 
w której wszystkie banki (1?) będą reprezentow ane (po 2 mę­
żów zaufania*)

Cóż to  za w aln e  zeb ran ie  p raco w n ik ó w  b a n ­
k o w y ch  o d by ło  się dn. 17 sty czn ia  r. b. n a  k tó ry m  
p raco w n icy  b ankow i m. L o d z i nie byli obecni. J a ­
kiem  p raw em  zeb ran ie  to  m ogło  p o w o ły w ać  do 
życia In s ty tu c ję  D eleg a tó w  P raco w n ik ó w  B anko­
w ych. sk o ro  to  in s ty tu c ja  od  dz iesięc iu  la t istn ie je  
p rzy  Z w iąz k u  Z aw o d o w y m  P raco w n ik ó w  B anko- 
k ow ych  R zeczy p o sp o lite j Polsk ie j — o d d zia ł w L odzi.

S zanow ni K o ledzy  z K ościuszki 21 s taw iam y  
W am  w y raźn e  p y tan ie l Jes t że to  b u d o w an ie  czy 
rozb ijan ie  ruchu  zaw odow e? Jest że to  m isty fik ac ja  
czy ro b o ta  o rg an izacy jn a  n a  k tó rą  Z a rz ą d  W a sz e ­
go Z w iązk u  daje  p e łn e  sw oje  p lacet?

Z n a ją c  p rzesz ło ść  Z w iąz k u  z K ościuszki 21 
w L o d zi oczom  w łasn y m  nie ch cem y  w ierzyć 
i w o lelibyśm y, żeby  się w yjaśn iło , że je s t to  ro ­
b o ta  b ez  u ch w ały  i zezw o len ia  Z a rz ą d u  i że jes t 
to  ro b o ta  jed n o s tek  m ło d y ch  i n ieo d p o w ied z ia ln y ch .

S zan o w n i koledzy! W  im ię e lem en ta rn y ch  
za sad  ru ch u  zaw o d o w eg o  p ro sim y  W as b ardzo  p o ­
zo s taw c ie  nam  n aszą  p ra c ę  o rgan izacy jną , a  ca łą  
sw o ją  energ ję , k tó re j jak  w idzim y m acie  n ad m iar 
p o św ięćc ie  d la  sp raw y  zcen tra lizo w an ia  zw iązków  
p raco w n ik ó w  h an d lo w y ch  i p rzem ysłow ych , k tó ­
ry ch  w  ca łe j P o lsce  na liczy libyśm y  z k ilk ad ziesią t.

W  ten  sposób  o d d ac ie  ruchow i zaw o d o w em u  
w iększą  p rzy s łu g ę  niźli, w k racza jąc  na obcy  te re n  
i o fia ro w u jąc  sw oje usług i p raco w n ik o m  b a n k o ­
wym, k tó rzy  m ają  w łasn ą  o rg an izac ję  i p o m o cy  
w tej form ie nie p o trzeb u ją

5 .  D.



Nr. 4 B I U L E T Y N 9

Walne zebranie we Lwowie.
Walne zebranie członków oddziału Lwowskiego odbyło się w dniu 9 marca 1929 r.

Obrady rozpoczęto o godzinie 19-tej przy obecności 350 
członków.

Prezes dr. Roszek z radością wita tak licznie zebra­
nych, co jest najlepszym dowodem zrozumienia potrzeby kon­
solidacji ruchu zawodowego. Następnie wita obecnego syndyka 
Związku m ecenasa dr. Lorię i zwraca uwagę na s tra tę  jaką 
Związek poniósł przez śm ierć b. prezesa ś. p. Kol Nycza, 
który odszedł przedwcześnie, i jako długoletni działacz i obroń­
ca naszych spraw pozostawi! organizacji wskazania na przy­
szłość, przygotowując następcom grunt do dalszej pracy. (Ze­
branie oddało ś. p kol. Nyczowi cześć przez powstanie).

Po zagajeniu powołano ,ia przewodniczącego kol. Langa 
wiceprezesa Zakładu Ubez. Prac. Umysł, do prezydjum dra. 
Hausera i kol. Rappa, jako sekretarza.

Kol. Lang obejmując przewodnictwo stw ierdza, że Wal­
ne Zgrom, zostało zwołane w myśl regulam inu i że jest wy­
magane statu tem  quorum.

Dr. Roszek w krótKiem przemówieniu uzupełnił sp ra­
wozdanie drukowane, podnosząc znaczny rozwój Organizacji. 
Kol. Roszek stwierdził, że przez cały czas kadencji u s tę ­
pującemu. Zarządowi przyświecało hasło rzucone przez Mar­
szalka Piłsudskiego, że przyjdą czasy, których znamieniem 
będzie wyścig pracy. Hołdując temu hasłu zarząd robił co 
było w jego mocy, aby organizację ożywić i zapoczątkować 
nową erę działalności Związku. W tej pracy cały Zarząd był 
pomocny prezesowi, co kol, Roszek podkreśla, wyrażając spe­
cjalne uznanie skarbnikowi kol. Zarem bie, który założył wzo­
rową księgowość, kol. sekretarzow i Rappowi, który z poświę­
ceniem i gorliwością spełniał swe funkcje, oraz kol. dr. Gros- 
smanowi, który nawet nie będąc członkiem Zarządu, położył 
wielkie zasługi w kierunku organizacji i podziału prac w Za­
rządzie, dając inicjatywę podziału Zarządu na poszczególne 
Komisje, Komisje te wywiązały się ze swego zadania i u ła t­
wiły pracę na przyszłość,

N astępnie mówca zwraca uwagę, że w ciągu 10-ciu lat 
niepodległości Pańswa możemy poszczycić się wielkiemi zdo­
byczami na polu ustawodawstwa socjalnego, które Centr Or­
ganizacja szczególnie ma na uwadze, czego najlepszym dowo­
dem, że pracuje nad udoskonaleniem  proiektu ustawy o umo­
wach zbiorowych, o załatwianiu zatargów zbiorowych i o 
ochronie Związków Zawodowych. Życzliwość z jaką spotyka­
my się w Min. Pracy i Opieki Społ. jest najlepszym dowodem, 
że ruch zawodowy zdobył sobie to stanowisko, jakie należy 
mu się w społeczeństwie.

Powołując się na odpowiedni ustęp sprawozdania dru­
kowanego odnośnie do prac. Komisyj wyjaśnia kol. Roszek, 
że nie wszystkie Komisje mogły wykazać się żywą działal­
nością, z powodu nieodpowiedniego lokalu. Zdając sobie 
sprawę, że lokal jest podstawą organizacji Zarząd, wielkim 
wysiłkiem pieniężnym zdobył się na 3-pokojowy lokal przy 
ul. Lelewela 5a.

Z chwilą uzyskania nowego lokalu można było rozwi­
nąć działalność Związku, nie tylko w znaczeniu organizacyj- 
nem, ale także i towarzyskiem przez uruchom ienie „Klubu". 
Fakt ten odbił się bardzo korzystnie na prowadzonej przez 
Zarząd od początku akcji w kierunku pozyskania Kolegów 
nienależących jeszcze do Związku. Kilkakrotnie rozesłano do 
wszystkich Kolegów odezwy wzywające do współpracy i ape­
lowano do konsolidacji ruchu zawodowego we Lwowie. Akcja 
ta została uwieńczona pomyślnym wynikiem, bo w ostatnich 
czasach każdego prawie dnia Związek zyskiwał coraz to no­
wych członków, których liczba wzrosła z 303 (na początku 
kadencji) do 581, jednocząc w ten sposób 90u/o ogółu Bankow­
ców na teren ie Lwowa, (oklaski). Umocniwszy w ten sposób 
pozycję wewnętrzną przystąpił Zarząd do akcji na zewnątrz, 
stara jąc się do uzyskania odpowiedniej reprezentacji w Or­
ganizacjach ogólnych. Dzięki temu uzyskaliśmy to o co wał­
czyły bezskutecznie poprzednie Zarządy, mianowicie należną 
nam reprezentację w miejscowej Radzie Okręgowej, gdzie 
przy sposobności ostatnich wyborów kol. dr. Roszek otrzymał 
m andat 1-go wiceprezesa. W Radzie Głównej Centr. Organiz. 
Oddział we Lwowie otrzymał również mandat na ostatnim  
kongresie (dr. Roszek).

Teraz nasza organizacja w niejednej sprawie nawet lo­
kalnej może zabrać glos i postawić swe postulaty, zwłaszcza 
rozpocząć akcję w kierunku nowelizacji ustawy ubezpiecze­
niowej, która dla b. dzielnicy Małopolskiej jest krzywdzącą. 
Biorąc bowiem pod uwagę, że podstawą wymiaru wszelkich

rent jest przeciętna płaca z całego okresu ubezpieczeniowe­
go, a pobory ubezpieczonych kolegów z okresu waluty koro­
nowej i markowej uległy dewaulacji, wszyscy ubezpieczeni 
w Zakładzie Ubezp. Lwowskim otrzymają znacznie mniejsze 
renty od kolegów ubezpieczonych w Zakładzie Warszawskim, 
z uwagi na to, że Zakład ten przyjął do ubezpieczenia swych 
członków z poborami znacznie większemi, wskutek czego 
i płaca podstawowa do wymiaru ren t będzie większa.

Z akcji ogólnej zwraca uwagę mówca na wspólną akcję 
przeciw podwyżce czynszów, w której to sprawie z inicjatywy 
Rady O łr. i Tow. Ochrony lokatorów odbyć się ma ogólny wiec

W końcu kol. Roszek zwraca uwagę, że jesteśm y 
w okresie, gdzie nie tylko sfery rządowe, ale całe społeczeń­
stwo zdaje sobie sprawę, że trzeba stworzyć inną podstawę 
organizacji gospodarstwa społecznego Konstytucja zapowiada 
stw orzenie Izb Gospodarczych i Izb Pracy, co do dzisiaj nie 
zostało jeszcze urzeczywistnione. Dzisiaj po tylu przewrotach 
gospodarczych, gdy finanse państwa zostały już ustalone, ale 
ogólna gospodarka społeczna jeszcze chrom a z powodu nie­
odpowiedniej organizacji, nadszedł czas, aby te instytucje, 
które zapowiada Konstycja te Izby Pracy i Izby Gospodarcze 
uruchomić i zapewnić im należyty wpływ na bieg i rozwój na­
leżyty życia gospodarczego. Zadaniem Związków Zawodowych 
będzie wychowywać ludzi, którzy będą potrzebni do tych no­
wych instytucyj.

Na zakończenie kol. Roszek wyraził życzenie, aby 
w obliczu tych nowych zadań, które nas czekają, rok przy­
szły sta ł się rokiem przełomowym, (oklaski).

Z koleji przewodniczący udziela głosu kol, skarbnikowi 
Zarembie, który przedstawia Waln. Zgromadzenie. Bilans i rk. 
s tra t i zysków.

Koi. Bauman imieniem Komisji Rewizyjnej odczytuje 
sprawozdanie finansowe, stwierdzając, że Komisja Rew. zna­
lazła całą gospodarkę w porządku, księgi zgodne z załączni­
kami i należycie prowadzone, wobec czego stawia wniosek 
o udzielenie absolutorjum.

Przewodniczący otw iera dyskusję nad sprawozdaniami.
Po dyskusji przewodniczący poddaje pod głosowanie 

wniosek o udzielenie ustęp. Zarządowi absolutorjum!
Wniosek przyjęto przez aklamację.
Przewodniczący proponuje, aby, wobec tego, że Komisja 

Matka zgłosiła jedną listę, glosowanie odbyło się jawnie. 
Wniosek ten uwalono:

Na prezesa Komisja M atka proponuje kol. Dąbrowskiego.
Wniosek przeszedł przez aklamację wśród niemilknią- 

cych oklasków.
Przewodniczący wyraża kol. Roszkowi podziękowanie 

imieniem swoim i wszystkich członków za owocną pracę, co 
zostaje przyjęte frenetycznemi oklaskami.

Kol. dr. Roszek dziękuje za uznanie, które jest najlep­
szą nagrodą za pracę i życzy kol. Dąbrowskiemu, jak i ca łe­
mu nowemu Zarządowi, by mógł po roku poszczycić się jesz­
cze większemi owocami i złożyć sprawozdanie przed' jeszcze 
większym kompletem Walnego Zebrania. (Oklaski).

WYNIK W YBORÓW  D O  WŁADZ ZWIĄZKU I DO 
SĄDU K O L E ŻEŃ SK IEG O  BYŁ N A ST Ę PU JĄ C Y .

P rezes: Dąbrowski Bolesław —  Polski Bank Przem y­
słowy.

C złonkow ie Zarządu: Dr. Bobowski Stefan — Gali­
cyjska Kasa Oszczędności. Cichy Antoni —  Bank Związku 
Spółek Zarobkowych. Filippi Seweryn —  Bank Handlowy w W ar­
szawie O. L. Dr. Edward Grossmann — W arszawski Bank 
Dyskontowy. Liebes Bernard — Bank Unji w Polsce. Peszes 
Adolf —  Bank Handlowy w Warszawie O. L. Dr. Pindetski 
Roman —  Bank Cukrownictwa. Pocb Oskar — Powszechny 
Bank Kredytowy. Rapp Juljusz —  Warszawski Bank Dyskon­
towy. Dr. Poszek Jan —  Polski Bank Przemysłowy Szamej- 
tówna Zofja —  Ziemski Bank Kredytowy. Szostokiewicz S te ­
fan —  Miejska Kasa Oszczędności. Weber Herbert —  Po­
wszechny Bank Związkowy. Wiśniewski Aleksander —  Polski 
Bank Przemysłowy. Zaremba Franciszek — Miejska Kasa 
Oszczędności. Żymirski Jó ze f —  Bank Związku Spółek Za­
robkowych.
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K om isja R ew izyjna: Bauman Adam — Miejska Kasa 
Oszczędności. Gmytrasiewicz Jan —• Ziemski Bank Kredyto­
wy. Hublówna 7.ofja — Polski Bank Przemysłowy. Nanke Fe­
liks — Galicyjska Kasa Oszczędności. Truksa Franciszek — 
Bank Związku Spółek Zarobkowych.

Sąd K oleżeńsk i: P rezes: Kucbar Karol —  Polski Bank 
Przemysłowy.

C złonkow ie: Akselard J a n — Łódzki Bank Depozytowy. 
Cfrristman Jakób —  Powszechny Bank Kredytowy, iriedrieb  
Tadeusz — Powszechny Bank Związkowy. Luft Bronisław — 
Powszechny Bank Związkowy. Łukasiewicz Waierjan — Bank 
Związku Spółek Zarobkowych. Mr. Majewski Józe f —  Bank 
Cukrownictwa. Muller Emil — Bank Hipoteczny. Nemethy 
Z ofja  —  Warszawski Bank Dyskontowy. Rieger P a w e ł— Bank 
Hipoteczny. Zagórski Tadeusz —  Bank Naftowy.

B u d ż e t  u c h w a lo n y .
D O C H O D Y :WYDATKI

Cent, w Warsz. zwrot wkładek mieś. Zł. 100 — Zł. 1.200 —
Rada Okr. Z. Z. P. B. wkładka 50 — n 600 —
Podróże do Warszawy (3 razy

po 200.—) 600 —
Płaca p. Barabachównej 150 — 1.800.—
2 renum eracje świąt. 300.—
Ubezpieczenie i Kasa Chorych 15.— » 180 —
Kancelarja 120.—
Walne Zgromadzenie n 65.—

Dziennik Ustaw 35.—
Odezwy 300.—
Dotacja na Fundusz Zdrowia Zł 50.— Zł, 500 —
Dotacja na Fundusz Zapom. 0 50.— 600.—
Dotacja na Fundusz Pomocy

prawnej n " 12.50 150.—
Dotacja na Fundusz Pośm iertny n 0 25.— 0 300 —
Lokal 400 — 4.800.—
Opał i światło 50.— 600 —
Telefon 30 — 360.—
P renum erata .Biuletynu* n » 60 — 0 720.—

Razem Zł. 13.510.—

Wkładki członkowskie 400 członków po 2 zł. mieś. Zł. 9.600.- 
.  od pensyj nadzwycz. . 1.600.-

Spodziewane dochody z urządzanych imprez „ 2.500.-
Razem Zł. 13.700.—

ZESTAW IENIE:

Dochody
Wydatki

Nadwyżka

Zł. 13.700.— 
. 13.510.—

Zł 190 —

Za Zarząd:

Skarbnik: Zaremba m. p. Prezes: Dr. Roszek m. p. 
Sekretarz: Rapp m, p.

B I L A N S  Z A M K N I Ę C i A
Zw iązku Z aw od ow ego  P racow n ik ów  B an k ow ych  O ddział w e  L w ow ie z dnia 28 lu te g o  1929.

STAN BIERNYSTAN CZYNNY

Gotówka w kasie . . Zł. 88.65 Wierzyciele
Gotówka w M. K. O. 2.584.41 bom  zdrowia .
Lokaty Fund. Domu Zdrowiu 375 Fundusz Domu Zdrowia
Lokaty Fund, Wdów i sierot 240 — Fundusz Wdów i Sierót
Dłużnicy (W. B. D.) • • • n 1.222.14 Nadwyżka •
Dłużnicy Fund. Domu Zdrowia • • • »» 4.764 —
Dotacje kasyna • • • l» 100 —
Zaliczki . 113.—
Ruchomości 1.289 95
Sumy przechodnie . 3.600.—

Zł. 14.005 90

Zł. 2 .0 1 5 - 
4.200 — 
4.767.75

240.—
2.783.15

Zł. 14 005.15

R achunek s tra t i  zy sk ó w  za czas od  1. IV. 1928 do 28. II. 1929.

STRATY

Płace p e r s o n a ln e .............................................. . Zł. 2.652.94
Ubezpieczenia społeczne . . . . • 0 532.90
Djety i koszty podróży . . . . 620 —
Zarząd Główny zwrot wkładek . 1.750.—
Opał, światło, czynsz, telefon 0 3.391.65
P re n u m e r a ta ....................................................... 898.70
Różne w y d a t k i .............................................. 764 03
Odpis wątpliwej wierzytelności . • 0 2,7.—
Nadwyżka .............................................. 0 2 783.15

Zł. 1 5.670.47

ZYSKI

Wkładki c z ło n k o w sk ie .....................................
Zysk ze sprzedaży zniżek te a tr  ,
Różne dochody ..............................................
Procenta . . . . . ■ ■ ■
Zgóry zapłacony czynsz za czas od 1. III.

30, XI. 1929 ..............................................
do

Zł, 8.824.90 
516.40 
37/.72 
351,45

3.600.-

Zł. 13.670.47

Skarbnik: Zaremba m. p. Prezes: Dr. Roszek m. p.

Bauman m. p.
K o m i s j a  R e w i z y j n a  

Michałowicz m. p. Duzinkiewicz m. p.



Nr 4 B I U L E T Y N 11

Z życia
PLENARNA SESJA ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

W  dniu 7 /lV  b. r. o d b y ła  się P le n a rn a  S esja  
Z arządu  G łów nego. W  o b rad ach  w zięli udział: 
C złonkow ie Z a rząd u  G łów nego  K oledzy , D abule- 
w icz, S zenuar, Blit, S zelkow ski, B rochocki, G eb sk i 
z W arszaw y  o raz  R zeszow ski z P oznan ia , P ie tru - 
siew icz z R adom ia, K o rew a z Ł odzi, cz ło n ek  K o­
m isji R ew izy jne j F ijka, w reszcie  P re z e s  O d d z ia łu  
w P o zn an iu  kolpga P rzew ósk i, o raz  członkow ie 
Z a rząd u  O d d z ia łu  W arszaw sk ieg o  E. M arczew ski, 
K otoński i L. P iasecki.

P odczas p ierw szej części posiedzen ia , p rezes  
D abulew icz sk ład a ł sp raw o zd an ie  z dzia ła lnośc i 
zw iązku  za ro k i  928— l 929. Po  p rzerw ie  ob iad o w ej 
ro zp o czę ła  się d y sk u sja  nad  sp raw o zd an iem . S p ra ­
w o zd an ie  finansow e sk ład a ł kol. Szelkow ski. Po 
p rzep ro w a d zen iu  dyskusji, zaró w n o  sp raw o zd an ie  
ogólne jak  i f inansow e zo sta ło  p rzy ję te .

S p raw o zd an ie  ogólne i finansow e będz ie  p rzed  
Z jazd em  ro z es łan e  do p o szeg ó ln y ch  oddziałów .

W  sp raw ie  w n iosków  na Z jazd  p o stanow iono : 
O p raco w an ie  re fe ra tó w  i w n iosków  p o w ierza  się 
re fe re n to m  w y zn aczo n y m  z ło n a  Z a rząd u  G łó w ­
nego.

P o szczeg ó ln e  re fe ra ty  p rzy d z ie lo n o  n a s tę p u ­
jący m  kolegom :

F inansow y  — kol. S ze lkow skiem u.
O rg an izacy in y  —  kol. G ębsk iem u.
U b ezp ieczeń  S p o łeczn y m  — kol. F rom m ow i.
Ust. O cbrn . P rac y  — kol. Dr. R oszkow i.
P o p ra w y  B ytu — kol. D abu lew iczow i.
K u ltu ra ln o -O św ia to w y  — kol P rzew ósk iem u.
S pó łdz ie lczy  — kol. R zeszow skiem u.
P o w y ższe  re fe ra ty  b ęd ą  w y g ło szo n e  n a  k o ­

m isjach  Z jazdu .
W  sp raw ie  te rm in u  i m ie jsca  Z jazd u  p o s ta ­

now iono : u trzy m ać  w m ocy u ch w ały  P len arn e j 
Sesji Z a rząd u  G łó w n eg o  z dn. 2 I /X  1928 r. co do 
o d b y cia  tego rocznego  Z jazd u  w P oznan iu  ze w zglę- 
na  P o w szech n ą  W y staw ę  K rajow ą. T erm in  o tw a r­
cia Z jazd u  p o stan o w io n o  uza leżn ić  od  term inu  
o tw arc ia  w y staw y  i p o w ierzy ć  w y zn aczen ie  te rm i­
nu K o m ite to w i W y k o n aw czem u .

W  zw iązku  z m ającym  się o d b y ć  z jazdem  
d e leg a tó w  p o stan o w io n o  n a  te  dni zo rgan izow ać 
do P o zn an ia  w yc ieczk i B ankow ców  n a  P o w szech ­
n ą  W y staw ę  K ra jow ą. W y c ieczk i b ęd ą  o rg an izo ­
w a ły  p o szczeg ó ln e  O d d z ia ły  po p o ro zu m ien iu  się 
z od d zia łem  w P o zn an iu  i Z a rz ą d e m  G łów nym .

P o szczeg ó ln e  o d d zia ły  o b o w iązan e  są  u sta lić  
i p rzes łać  do P o zn an ia  listę  u czestn ik ó w  w ycieczk i 
z u zg lędn ien iem  p o d z ia łu  n a  d e leg a tó w  i członków . 
O rg an izac ję  tech n iczn ą  Z jazd u  p o w ierzo n o  o d d z ia ­
łow i w P o zn an iu  i K om ite tow i W ykonaw czem u.

K o sz ta  p rze jazd u  d e leg a tó w  p o n o szą  poszcze­
gólne oddziały .

Z KOMITETU WYKONAWCZEGO.
Oddział w Poznaniu zawiadomił Ko­

mitet Wykonawczy listem z dnia 4 maja 
r. b., że cofa swoje pierwotne zaszrzeże- 
nia co do konieczności nadesłania najpóź­
niej do dnia 25 kwietnia spisów delegatów 
oraz uczestników wycieczki do Poznania

Związku.
z poszczególnych oddziałów i że zobowią­
zuje się do przygotowania i należytego 
zorganizowania Zjazdu Delegatów pod 
względem technicznym na dni 30 i 31 maja, 
oraz do zorganizowania przyjęcia wycieczek 
z oddziałów na dni 1 i 2 czerwca r. b.

Co do terminu 29 i 30 czerwca to ter­
min ten jest niedogodny z tych względów 
że na te dni organizuje się do Poznania 
Wszechpolski Zlot Sokoli (40.000 osob), 
Oddział nasz w Poznaniu nie mógłby się 
zobowiązać do dostarczenia na te dni za­
równo sali jak i kwater.

Biorąc powyższe pod uwagę Komitet 
Wykonawczy Zarządu Głównego zmienił 
swoją pierwotną uchwałę i powziął decyzję 
ustalenia ostatecznego terminu Zjazdu 
Delegatów na dni 30 i 31 maja, zaś termin 
dla wycieczek na dni 1 i 2 czerwca.

P o r z ą d e k  d z i e n n y
VII Z jazd u  D e le g a tó w .—1 dzień  31 m a ja—n ied z ie la  
godz. 8 m. 30 zb ió rk a  d e leg a tó w  w lo k alu  Z w iązk u

Al. M arc inkow sk iego  24, 
godz. 9 m. 30 u ro c zy s ta  m sza, 
godz. 10 m. 30

1) o tw arc ie  o fic ja lne j części Z jaz d u  w o b ec ­
ności p rz ed s taw ic ie li w ładz i o rgan izac ji 
po k rew n y ch ,

p rzem ó w ien ia  p o w ita ln e ,2)
3) re fe ra t in au g u racy jn y  „O  rozw oju  ruchu

zaw o d o w eg o  p ra co w n ik ó w  u m y sło w y ch "  
— p re ze s  kol. S. D abu lew icz, 

godz. 15 m 30
4) zak o ń czen ie  o ficja lne j części Z jazd u ,
5) u k o n s ty tu o w an ie  P rezy d ju m  Z jazd u ,
6) w yb ó r K om isji M andatow ej, 

godz. 16 m. 30 — w spólny  obiad, 
godz. 18 m. 3 0 — p o sied zen ie  p len arn e ,

7) sp raw o zd an ie  ogólne,
8) sp raw o zd an ie  finansow e,
9) sp raw o zd an ie  K om isji R ew izyjnej,

10) sp raw o zd an ie  K om isji M andatow ej,
11) w yb ó r K om isyj Z jazdu :

a) K om isji G łów nej (M atki),
b) K om isji finansow ej,
c) „ o rgan izacy jne j,
d) „ p o p ra w y  bytu ,
e) „ ustaw , o ch rony  p racy ,
f) „ u b ezp ieczeń  spo łecznych ,
g) „ spó łdzielczej,
h) „ k u ltu ra ln o -o św ia to w ej.

11-gi dzień  30 czerw ca  — n i e d z i e l a
od godz. 10— 14 — o b rad y  w K om isjach,
od  godz 14—16 — p rz e rw a  ob iadow a,
godz. 16 — P l e n a r n a  S e s j a :

1) S p raw o zd an ie  K om isyj,
2) uch w alen ie  b u d że tu  i w n iosków  K om isyj,
3) W ybory  Z a rząd u  G łów nego  i K om isji R e­

w izyjnej,
4) w y zn aczen ie  m iejsca  n a s tę p n e g o  Z jazd u

D elegatów ,
5) zam k n ięc ie  Z jazdu .
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BANK ZWIĄZKU SPÓ Ł E K  Z A R O B K O W Y C H  
W P R O W A D Z A  8 G O D Z IN  P R A C Y

B ezsp o rn ą  je s t rzeczą , że w s to su n k u  do p ra- 
aow ników  u m y sło w y ch  o b o w iązu je  na jw yżej sied- 
m iogodzinny  dz ień  p racy . 7 g. d z ień  p ra cy  s to so ­
w any  je s t w e w szy stk ich  u rzęd ach  p a ń s tw o w y c h  
sam o rząd o w y ch  i za k ła d ach  p ry w a tn y c h  jak o  to  
in s ty tu c je  finansow e, u b ez p ie cze n io w e  i t. p. Są 
n aw e t in s ty tu c je  gdzie czas p ra cy  w ynosi 6 g. 
dziennie. A  to  d la teg o  że p o m ięd zy  p ra c ą  u m y ­
słow ą a fizyczną je s t w ielka  różnica.

B ank Z w iązk u  S p ó łek  Z a ro b k o w y ch  w y w ie ­
sił n a  sw oim  sz tan d a rze  hasło  8 g. dn ia  p racy  d la 
p raco w n ik a  u m y sło w eg o  i hasło  to  rea lizu je  prze- 
d ew szy stk iem  n a  te re n ie  sw oich  oddziałów , tam  
gdzie nie tra fia  n a  o p ó r i na p rzec iw w ag ę. A  w ięc 
zap ro w ad za  8 g. dzień  p racy  w o d d zia le  lw ow skim , 
łó d zk im  i rad o sk im  i w yczeku je.

U da się czy się n ie uda, a m oże się u d a?  
A w ted y  za cenę jednej godziny  d z ienn ie  zao szczę­
dzonej na  p racy  u rzęd n ik a  da się o d p o w ied n io  p o ­
w iększyć tan tjem ę  i tak  b ardzo  w y so k ą  d la  p a ­
nów  d y rek to ró w .

H o la  panow ie! S to ic ie  na  czele  in sty tu c ji m a­
jące j trad y c je  sp o łeczn e  p rzynajm nie j w nazw ie  
in sty tu c ji „B ank S p ó łek  Z a ro b k o w y ch "  a w y z y sk u ­
jecie  p e rso n e i gorzej an iże li za tw ard z ia li kap italiści. 
G dzie  się p o d zia ły  trad y c je  sp. ks. W aw rzy n iak a  
i S en a to ra  Englicha.

H asło  sp ó łd z ia łan ia  sp o łeczn eg o  zam ien iliśc ie  
P anow ie na  hasło  u ltra  w yzysku  k ap ita lis ty c z ­
nego.

Jak n a  in s ty tu c ję  o ta k  św ie tnych  tra d y c ja c h  
sp o łeczn y ch  i o ta k  spo łecznej nazw ie  n ie  p rz y ­
stoi!

W reszc ie  zazn aczam y  że z k o n ieczn o śc i Z w ią ­
zek  będzie  m usia ł p rzy stąp ić  do w alki n a  te ren ie  
te j insty tucji. W alkę tę  m ożem y zo rg an izo w ać p rzy  
w sp ó łp racy  w szystk ich  ko legów  z te re n u  tego  
b an k u  za tru d n io n y ch  w C en tra li i O d d z ia łach . Z a ­
m ach  na siedm iogodzinny  czas p racy  m usim y o d ep ­
rzeć w spó lnem i siłam i całej o rgan izacji za w o d o ­
w ej gdyż jes t to  zam ach  na n as  w szystk ich . W iem y 
w jak im  banku  się zaczyna, ale nie w iem y w k tó ­
rym  się skończy

N arazie  zw róciliśm y się o in te rw en c ję  do 
G łów nego In sp ek to ra  P racy .

P R Z E S 1 R O G A  P O D  A D RESEM  KREWKICH
I ŹLE WYCHOWANYCH DYREKTORÓW .

W  Nr. 5 B iu le tynu  z m iesiąca  m aja  ro k u  1928 
zam ieściliśm y z o bow iązku  k ro n ik arsk ieg o  opis 
za jśc ia  jak ie  m iało  m iejsce na  te re n ie  oddzia łu  
rad o m sk ieg o  B anku H an d lo w eg o  w  Ł o d z i p o m ię ­
dzy d y rek to rem  tego  b an k u  p. S zu lborsk im , a p ra ­
cow nicą p an ią  K orolec.

P isa liśm y w ów czas.
„jedną z n a js ta rsz y ch  p raco w n iczek  teg o  od ­

działu  rad o m sk ieg o  jes t p. K orolec. k tó ra  już od 
trzy d z iestu  la t o d d aje  sw oje  siły  tej insty tucii. O tó ż  
p. K oro lec  b y ła  n a  ty le  n ieo stro żn a , ż e —kiedy  na  
sk u tek  a rty k u łu  w  „B iu letyn ie" w y p łaco n o  p ra co w ­
nikom  b an k u  p ó ł pensji jako  g ra ty fik ac ję  św ią tecz ­
n ą  — pow iedzia ła : „A u to row i pow inno  się kupić 
b u k ie t kw ia tó w  za to, że sp o w o d o w a ł sw ym  a r ty ­
k u łem  tę  zapom ogę."  „O czy w iśc ie  usłużni"  w śród  
ko legów  szpicle don ieśli o tej „zb rodn i"  gdzie  n a ­

leży  i o to  p. K oro lec  s ta n ę ła  p rzed  obliczem  p. 
S zu lborsk iego .

P o  zw y m y ślan iu  p raco w n icy  „K u ltu ra ln y  pan  
N acze ln y  D y re k to r w a ln ą ł p ięściam i w  stó ł, sch w y ­
cił p. K oro lec  i k rzycząc : „won stqdu Wyrzucił ją  za  
drzwi w  ob ecn o śc i k lijen tó w  zn a jd u jący ch  się 
w ó w czas w p o czek aln i.

D o w iad u jem y  się że  ep ilog  p o w y ższeg o  za j­
ścia  ro z eg ra ł się na  te re n ie  S ądu  G rodzk iego  
w R adom iu  w dniu 26 m arca  r. b.

N a sk u tek  skarg i w n iesionej p rzez  p. K oro lec  
N acze ln y  D y rek to r B anku H and low ego  w Ł odzi 
p. T a d e sz  Szu lborsk i w y ro k ie m 'S ą d u  G rodzk iego  
z o s ta ł sk az an y  u a  300 zł. g rzy w n y  lub jed en  m ie­
siąc aresz tu .

S p raw ied liw ośc i s ta ło  się zadość.
Z n iew ażo n a  k o leżan k a  o trzy m a ła  po  roku  

sa ty sfak c ję .
O g ro m n ie  c iek aw ą jest rzeczą  jak  się u s to ­

su n k u je  Z arząd  B anku H an d lo w eg o  w  Ł o d z i do 
P an a  N acze lnego  D y re k to ra  po  teg o  ro d za ju  w y­
roku , k iedy  zo sta ło  udow odn ione, że ca ła  rac ja  b y ­
ła  po  s tro n ie  zn iew ażo n e j u rzędn iczk i i że p. S zu l­
borsk i zach o w u je  się o rd y n a rn ie  w s to su n k u  do 
p o d w ład n eg o  sob ie  perso n elu .

C zy w yro k  w sp raw ie  ko leżank i K oro lców ny  
b ęd z ie  jeszcze jednym  listk iem  lau ro w y m  w kar- 
je rze  p. S. i p rzy sp o rzy  m u d o larów  i u zn an ia  
w ład z  za p o ło żo n e  zasług i na  p o lu  g n ęb ien ia  p r a ­
cow ników , czy też  Z a rz ą d  i R ada B anku pow iedzą, 
że teg o  J u ż  zaw ie le  i ze rw ą  um ow ę z d y re k to rem  
k tó ry  p rzy czy n ia  się do d y sk re d y to w an ia  firm y?

N A JM ŁO D SZA  NASZA PLACÓW KA 
ZWIĄZKOWA.

W  dniu 21 k w ie tn ia  b. r. o dby ło  się R oczne 
W alne Z e b ra n ie  E k sp o zy tu ry  u) Brzezinach  na k tó- 
rem  b v ł o b ecn y  k o lega M ajeran  Józef z ram ien ia  
odd zia łu  w Ł odzi.

N a ze b ran ie  p o w y ższe  p rzy b y li w szy scy  cz łon­
kow ie E k sp o zy tu ry  w B rzezinach  w ilości 15 osób.

S p raw o zd an ie  z dz ia ła ln o śc i za rząd u  złożył 
p rezes  tam t. E k sp o zy tu ry  kolega Ikka D aw id, p o d ­
k reśla jąc  że aczk o lw iek  E k sp o zy tu ra  ta  isn ie je  d o ­
p ie ro  od jed en a s tu  m iesięcy , to  k o rzyśc i p ły n ące  
z p o w o łan ia  jej do życia, b y ły  znaczne. K o lega 
Ikka w spom niał m. in. że dzięk i naszej o rgan izacji 
zo sta li u b ezp ieczen i w  Z a k ła d z ie  E m ery ta lnym , 
po części w aru n k i p racy  n a  te re n ie  B rzezin u leg ły  
p ew nej p o p raw ie , aczk o lw iek  n a  te re n ie  B anku 
S pó łdz ie lczego  w B rzezinach  dużo  jeszcze  p o z o s ta ­
w ia ją  do życzenia, p o n iew aż  p ra c a  tam  trw a  jesz­
cze od 10 do 12 godzin , p rz y  za s to so w an iu  p rzez  
d y re k c ję  teg o ż  banku  za p ła ty  za te  godziny  aż 
20 złotych miesięcznie!. P on iew aż n a  b an k u  ty m  w zo ­
ru ją  się w  n iek tó ry ch  w y p ad k ach  rów nież p o zo sta łe  
banki, w szyscy  jed n o m y śln ie  dom ag ają  się k on tro li 
In sp ek to ra  P racy , w celu  u k ró cen ia  sam ow oli.

D o za rząd u  zo sta li w ybran i: k o leg a  D aw id  
Ikka, T . N ow akow sk i, A  M argulies, E. D y m an tó w - 
n a  i N. L ob ianka .

P o  re fe ra c ie  kol. M aje ran a  ro zw in ę ła  się d łu ż­
sza d y sk u sja  w rezu ltac ie  k tó re j uchw alono : roz­
począć akcję natychmiast o podwyższenie poboróu) We 
Wszystkich bandach na terenie Brzezin o 2(yja oraz po­
czynić starania w celu wprowadzenia urzędowania bez 
przerwy w Banku Spółdzielczym W Brzezinahc.
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P U  TI T 7 T V N ZWIĄZKU ZAWODOWEGO pracownik. 
D I U J L i l L  1 I  1 1  UMYSŁ. PRZEM. NAFTOWEGO W POLSCE

POKRZYWDZENIE MAŁOPOLSKICH 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

W  nin iejszym  arty k u le  chcem y  zw rócić u w a­
gę n a  p o krzyw dzen ie , k tó reg o  o fia rą  pad li m ało ­
p o lscy  p raco w n icy  um ysłow i — sk u tk iem  p rz e k re ­
ślen ia  p raw ie  w zu p e łn o śc i korzyści z n a leżen ia  
do t. zw. Z ak ład u  P en sy jn eg o  d la  F u n k c jo n ariu szy  
v^e L w ow ie, a n ab y ty ch  p rzez  u b ezp ieczen ie  od 
1909 roku .

P o k rzy w d zen ie  to  jes t z an ad to  do tk liw e, 
ab y  je m ożna znieść b ez  p ro tes tu , w ięc jak o  jed en  
z p o k rzy w d zo n y ch  zab ie ram  w te j sp raw ie  głos 
p u b liczn ie  w nadziei, że mój głos zn a jd z ie  o d ­
dźw ięk  w śród  m oich kolegów , k tó rzy , m oże n aw e t 
z k rzyw dy, jak a  im się s ta ła , sp raw y  sobie nie 
zdają , jak ró w n ież  zw róci uw agę na tę  sp raw ę  
m iaro d a jn y ch  czynników , a w p ierw szy m  rzędzie  
M in iste rs tw a  P racy  i O p iek i S p o łeczn e j, k tó re  — 
m oże m im ow oli do tej k rzy w d y  się p rzyczyn iło  
i sp o w o d u je  za jęcie  się tą  sp ra w ą  i n ap raw ę  
krzyw dy.

K rzy w d ą  tą  je s t d ek re t P re z y d e n ta  R zeczy ­
p o sp o lite j P olskiej Z dn ia  24X1.1927 r. Dz. Ust. 
Rz. P. z dn ia  2.XlI 1927 r. Nr. 106 poz. 91 1.— D ek re t 
te n  je s t w sp an ia ły m  p o su n ięc iem  R ząd u  n a  n iw ie 
op iek i sp o łeczn ej, da je  bow iem  u b ezp ieczo n y m  
b ard zo  p o w ażn e  korzyści, jak ich  n ie  d a je  i dać  nie 
m oże żadne  to w arzy s tw o  asek u racy jn e , ani też  
żad n a  z zag ran iczn y ch  teg o  ro d za ju  in sty tuc ja .

T ern  w ielk iem  d o b ro d z ie jstw em , jak ie  u b ez ­
p ieczo n y m  n iesie  ów  d e k re t je s t 5 cio le tn i ok res 
w y czek iw an ia  i po 5 ciu la ta c h — w raz ie  za is tn ie ­
n ia w aru n k ó w  św iad czen ia  em ery ta ln e  i w dow ie 
•w w ysokośc i 40%  p łacy  zasadn icze j, n a s tęp n ie  
późny, w iek  o b o w iązk u  u b ezp ieczen ia , a w ięc u b ez ­
p ieczen ia  w szystk ich , k tó rzy  60 go ro k u  życia  n ie  
p rzek ro czy li (a u s tr ja ck a  u s ta w a  o u b ezp ieczen iu  
p en sy jn em  p rz ew id y w a ła  na jw yższy  w iek , do k tó ­
rego  is tn ia ł o b o w iązek  u b ezp ieczen ia  na la t 55 
i po 10-ciu la tac h  w y czek iw an ia  30—35%  św iad ­
czeń  em ery ta ln y ch ).

Jak ie  to  są  k o rz y śc i—p rz e d s ta w ią  n a s tę p u ją ­
ce cyfry:

O sobnik , m ający  la t 60 (w zg lędn ie  n ieco  m niej, 
np. 59 la t i I I m iesięcy ) p o d leg a  o b ow iązkow i 
u b ezp ieczen ia . P rzy jm ijm y, że na leży  do n a jw y ż­
szej k a teg o rji p łac , t. j. jego  p o b o ry  m iesięczne 
w raz  ze w szy stk iem i ubocznem i św iadczen iam i 
w y n o szą  z ło tych  720 m iesięczn ie . P rem ja  m ie­
s ięczn a  o p łaca n a  częściow o  p rzez  ubezp ieczonego , 
częściow o  p rzez  p ra co d aw c ę  w vnosi zł. 57,60 gr. 
m iesięcznie .

Po u p ły w ie  la t 5-ciu ów  o so b n ik  m a lat 65, 
czyli w iek, w k tó ry m  już m oże się sp en sjo n o w ać.

P rzez  la t 5 z ap łac ił p rem ji 60 m iesięczn ie  
X zł. 57 60 =  zł. 3456 - .

P rem ja  e m ery ta ln a  po 5-ciu la tach  w ynosi 
40%  p łacy  zasadn icze j, czyli 40%  z 720 z ło tych  
=  zł. 288.— m iesięczn ie , czyli zł. 3456.— rocznie, 
a w ięc  ty le , ile p rem ji w  ciągu  5-ciu la t zap łacił.

Jes t to  św iad czen ie  n ad zw y cza jn e , gdyż już po 
5-ciu la ta c h  u b ezp ieczen ia  da je  tak ie  pobory , k tó ­
re  zab ezp iecza ją  już sk ro m n ą  egzystencję .

Z aznaczam , że z ty ch  nadzw y czajn y ch  św iad ­
czeń  m oże k o rzy s tać  ty lko  K ongresów ka, gdyż tak  
M ało p o lsk a  jak  i P o zn ań sk ie  ■ im ało już, jeszcze 
z czasów  au strjack ich  i n iem ieck ich  ub ezp ieczen ie  
p en sy jn e , w tych  w ięc  d zie ln icach  n eu b ezp ieczo - 
nych , a spec ja ln ie  zn a jd u jący ch  się w późnym  
w ieku, ów  d e k re t nie zasta ł.

D alek i je tern  od zazd ro szczen ia  tak iem u  
osobn ikow i, gdyż on s te ra w sz y  sw e siły  w 40-to 
do 50-cio le tn ie j p racy , m a p raw o  do żąd an ia  za ­
b ezp ieczen ia  ow ego  m inim um  egzystencji.

Że jed n ak  P ań stw o  na ce le  tak ich  u b ez p ie ­
czeń  n ic n ie  św iadczy , że ra ch u n ek  a se k u rac y jn y  
n ie w y k azu je  m ożności tak ich  św iad czeń  bez n a ­
rażen ia  Z a k ła d u  P en sy jn eg o  na  b an k ru c tw o , zaś 
tw ó rc y  ow ego d ek re tu  m usieli sw o je  ob liczen ia  
o p ierać  na  jak ich ś p o d staw ach , n a leży  ty ch  p o d ­
s taw  p o szu k ać  i tu  w łaśn ie  ro z p o czy n a  się ow a 
trag e d ja  i p o k rzy w d zen ie  M ałopolan.

Jak  w iadom o w b. G alicji is tn ia ł obow iązek  
u b ezp ieczen ia  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  ijuż od 
1 s ty czn ia  1909 r. i u b ezp ieczen iem  tern zajm ow ał 
się t. zw. Z a k ła d  P en sy jn y  d la F u n k c jo n ariu szy  
w e L w ow ie, in s ty tu c ja  w łaśc iw ie  p ry w a tn a , s to ją ­
ca jed n ak  p od  ścisłym  n ad zo rem  p aństw ow ym . 
Z a k ła d  ten  w sk u tek  tego, że  św iad czen ia  em e ry ­
ta ln e  by ły  m ałe, o k res  w y czek iw an ia  10-cio letni, 
zeb ra ł w czasie  sw ego  19 letn iego  is tn ien ia  bardzo  
pow ażne  k ap ita ły , k tó re  to  k ap ita ły  służyć m iały  
n a  zab ezp ieczen ie  św iadczeń , jak ie  u b ezp ieczo n y m  
z ty tu łu  ich p raw  się na leża ły , a jak  jes t ogólne 
p rzek o n an ie , k ap ita ły  te  znaczn ie  p rzek racza ły  
u b ezp ieczen ie  ty c h  zobow iązań . K ap ita ły  te  by ły  
w łasn o śc ią  ow ego Z ak ła d u  a w ięc u b ez p ie czo ­
nych, gdyż ani P ań stw o  au s trjack ie  an i później 
P o lsk ie —nic n a  te  ce le  n ie  św iadczy ły  i zeb ra ły  
się  one z p rem ji o p łacan y ch  p rzez  u b ezp ieczo n y ch  
i p raco d aw có w .

Po w y d an iu  d ek re tu  z dn ia  24X 11927 r. o 
u b ezp ieczen iu  p en sy jn em  d la  p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych , jed n o lity m  d la  ca łego  P ań stw a , k ap ita ły  
Z a k ła d u  P ensy jnego  d la  F u n k c jo n arju szy  zo sta ły  
za ję te  na  rzecz  now o  u tw o rzo n eg o  Z a k ła d u  U bez 
p ieczeń  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych, p o w sta łeg o  na 
p o d staw ie  cy to w an eg o  d ek re tu , n a to m ia t now y  
Z a k ła d  o b ją ł obow iązk i d aw n eg o  odnośn ie  do 
św iadczeń  z ty tu łu  d aw n eg o  u b ezp ieczen ia .

Z d aw a ło b y  się, że w szy stk o  jest w po rządku , 
u b ezp ieczen i w ed łu g  d aw nej au strjack ie j m ają 
m ieć sw oje p ra w a  do św iad czeń  w Z ak ład z ie  za ­
b ezp ieczone , z ty tu łu  19 le tn iego  p rzy n a leżen ia  do 
Z a k ła d u  P en sy jn eg o  d la  F u nkcjonarjuszy , m ają 
o trzy m ać  św iad czen ia  tak ie , jak ie  z ty tu łu  posia­
d an y ch  k ap ita łó w  im p rzy p ad a ją , a od chw ili n o ­
w ego u b ezp ieczen ia  na  p o d s taw ie  cy to w an eg o  d e ­
kretu , pow inn i m ieć te  sam e obow iązk i i p raw a, 
jak ie  na leżą  się w szy stk im  now o ubezp ieczonym .

Jakże jed n ak  w p ra k ty c e  inaczej — i tu  ro zp o ­
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czyna się  p o k rzy w d zen ie  M ałopo lan  i to  p o k rz y w ­
dzen ie  w p ro st n iesły ch an e .

C yfry  są  zaw sze  na jw ym ow niejszym i a rg u ­
m entam i, w o b ec  czego p o zw o lę  sob ie  p rzed s taw ić  
k ilka  cy fro w y ch  zestaw ień .

Jak  już w yżej zazn aczy łem  p rzy  u b e z p ie c z e ­
niu w ed łu g  cy to w an eg o  d e k re tu  po 5-ciu la tach , 
a w ięc w roku  1932 w raz ie  za is tn ien ia  w aru n k ó w  
a w ięc  in w alid z tw a  lub  u k o ń czen ia  65-go roku  
życia  — p rzy słu g u je  p rzy  najw yższej k lasie  u b ez ­
p ieczen ia  m iesięczn a  em ery tu ra  . . .  zł. 288.—

T e ra z  w eźm iem y  k om binację  p o łą ­
czen ia  d aw n eg o  u b ezp ieczen ia  z nowenn, 
p rzy jm ując  zaś n a jw y ższe  k lasy  tak  
w jed n y m  jak  d ru g iem  u b ezp ieczen iu :

1) 19 la t daw nego  i 5 now ego  u b e z ­
p iecz en ia  czyli od  1909 do 1932 r. e m e­
ry tu ra  za 24 la ta  u b ezp ieczen ia  . . .  zł. 281.91

2) 15 la t d aw n eg o  i 5 now ego  u b ez ­
p ieczen ia  czyli od  19I3 do 1932 r. e m e­
ry tu ra  po 20 la tac h  u b ezp ieczen ia  . . zł. 255.30

3) 10 la t d aw n eg o  i 5 now ego  u b ez ­
p ieczen ia , czyli od  1918 do 1932 em e ry ­
tu ra  po 15 la tach  u b ezp ieczen ia  . . .  zł. 229.66

4) 5 la t d aw n eg o  i 5 n ow ego  u b e z ­
p ieczen ia  od 1923 do 1932, czyli po 10
la tac h  u b e z p i e c z e n i a ................................. zł. 232 80

Z  ze s taw ien ia  teg o  w ynika, że w szyscy  u b e z ­
p ieczen i w ed łu g  d aw n ej au s tr ja c k ie j u s taw y  p rzy  
p o łączen iu  z n o w em  u b ezp ieczen iem , n ie ty lk o  t r a ­
cą w szystko , co im m iało  dać to  d aw n e  u b ez ­
p ieczen ie , n a  co sk ład a li p rzez  k ilk an aśc ie  la t 
sw ój k rw aw o  zap raco w an y  grosz, lecz  n ad to  p łacą
d o tk liw ą  k arę  za n a leżen ie  ido teg o  ubezp ieczen ia ,
i tak:

ub ezp ieczo n y 19 la t k ara zł. 6.09 m iesięczn ie
15 la t kara zł. 32.70
10 „ zł. 58 34 w
5 „ » zł. 55.20 »ł

czyli, że korzystniej będzie zrzec się wszelkich 
praw, jakie mu dać miało dawne ubezpieczenie, 
gdyż po 5 latach należenia do ubezpieczenia we­
dług cytowanego dekretu, bez uwzględnienia 
dawnego ubezpieczenia, otrzyma się emeryturę 
większą bo złotych 288.

N iep raw d o p o d o b n e , a jed n ak  p raw d ziw e , gdyż 
cyfry  p o w y ższe  p o tw ie rd z ił jak o  zgodne  Z a k ła d  
P en sy jn y  P racow ników  U m ysłow ych , do k tó reg o  
zw róciliśm y sie, nie w ierząc w p ro st cyfrom , jak ie  
z m oich ob liczeń  w ypadały .

P o zw o lę  sob ie  zw rócić sp ec ja ln ie  u w ag ę  na 
jed en  z n iep raw d o p o d o b n y ch  dziw o lągó  v, jaki 
z ty ch  obliczeń  w ypada , a m ianow icie: u b e z p ie ­
czony p rzez  15 la t o trzy m a em ery tu rę  zł. 229 66, 
p o d czas  gdy za la t 10 m ożna już o trzy m ać  zł. 232 80, 
a zaznaczam , że ob liczen ia  te  są  d o k ład n e , co 
sp raw dzi z pew nością  i n ie będzie  m ógł z a p rz e ­
czyć Z ak ła d  U bezp ieczeń  P raco w n ik ó w  U m ysło ­
w ych w e Lw ow ie.

P ow yżej p rzy to czo n e  p rzy k ład y , d a ją  cyfry  
n a jja sk raw sze  i w ykazu ją  w p ro s t p o tw o rn ie  n ie ­
p ra w d o p o d o b n e  p o k rzy w d zen ie  M ałopolan, ab y  m nie 
nie posądzano , żem  w y b ra ł s tronn icze  najgorsze  
kom binacje, pozw olę  sobie p rzy to czy ć  dalszą, m niej 
jask raw ą, w y k azu jącą  jednak , że k ażd a  k om binacja  
p o łączen ia  ty ch  dw óch  u b ezp ieczeń  jes t w ysoce 
d la M ałopolan  k rzyw dząca.

O kres, w k tó ry m  w ed ług  n o w eg o  u b e z p ie ­

czenia, p rzy s łu g u je  e m e ry tu ra  40%  p o d staw o w ej 
p łacy  trw a  od 5 go do 10-go ro k u  ub ezp ieczen ia , 
czyli po  10-ciu la tac h  w y czek iw an ia  tak , jak  i po 
5-ciu la tach , n a leży  się p rzy  n a jw y ższe j k lasie  
u b ezp ieczen ia  e m ery tu ra  zł. 288.—, p o czem  d o p ie ­
ro  p o d n o si się co ro k u  o 2%  p o d s taw o w e j p łacy .

Z a  19 la t u b ezp ieczen ia  w ed łu g  au strjack ie j 
u staw y  od 1907 do 1927 r. p rzy  n a jw y ższe j k lasie  
w ed łu g  o b liczen ia  Z a k ła d u  P en sy jn eg o  w e Lw ow ie, 
n a leży  się  em e ry tu ra  zł. 193 84, za tem  po I0 ciu 
la tac h  d o d a tk o w eg o  n a leżen ia  do u b ezp ieczen ia  
w ed ług  cy to w an eg o  d e k re tu  t. j. od  r. 1928 do 
1937 p o w in n a  się n a leżeć  em ery tu ra  zł. 193. 84 
p lu s  zł. 288. — razem  za tem  zł. 4 8 1 84, ty m czasem  
u b ezp ieczo n y  w ed ług  tej kom binacji o trzy m a ty lko  
zł. 364.44, czyli trac i zł l l  7. 40 albo  że za  19 la t 
d aw n eg o  u b ezp ieczen ia  d o s tan ie  em ery tu rę  zł. 
76 .44  zam iast n a leżn y ch  m u zł. 193. 84.

C yfry  pow yższe m ów ią sam e za sieb ie  i p o u cza ­
ją  n as  aż n ad to  jasno , n a  czem  op iera li tw ó rc y  cy ­
to w an eg o  d ek re tu  ow e n ad zw y czajn e  św iad czen ia , 
jak ie  ów  d ek re t n iesie  u bćzb ieczonym , a p rzed e - 
w szy stk iem  tym , k tó rzy  w  pó źn ie jszy m  w ieku  zy sk a li 
p ra w o  u b ezp ieczen ia , a w ięc w y łączn ie  p raco w n i­
kom  z K ongresów ki, gdyż tacy  w P o zn ań sk iem  
i M ało p o lsce  n ie istn ieli, gd y ż  już w ed łu g  innych  
u s taw  byli u b ezp ieczen i. (Z azn aczy ć  należy , że 
n a jw ięce j u c ie rp ie li p ra co w n icy  M ałopolscy , gdyż 
n iem ieck a  u s ta w a  u b ezp ieczen io w a, n a  p o d s taw ie  
k tó re j by ło  u b ezp ieczo n e  P o zn ań sk ie , o g ran iczo n ą  
b y ła  do b ard zo  szczu p ły ch  rozm iarów ). Z ab ran o  
nam  za tem  n asze  k ap ita ły , z red u k o w an o  św iad cze ­
n ia jak ie  się nam  n a leż a ły  z ty tu łu  d aw n eg o  u b e z ­
p ieczen ia  i n a  tej p o d s taw ie  o p a rto  eg zy sten c ję  
now o  u tw o rzo n eg o  Z ak ład u  U b ezp ieczeń  z jego 
w y so k o  d o b ro czy n n y m i d la  p raco w n ik ó w  lecz 
jednej ty lk o  dzie ln icy  św iadczen iam i.

M am  w rażen ie , że żad en  z p o w o łan y ch  czyn­
n ików  m e zad a ł sob ie tru d u  p rzero b ien ia  k ilku 
p ra k ty czn y ch  p rze liczeń  i s tąd  — m oże m in o w o li, 
p o w sta ł tak i w y so ce  k rzy w d zący  jed n ą  dzie ln icę  
dziw oląg . „E rra re  h um anum  es t.“ s ta ła  się p o m y ł­
ka, k tó rą  n ap raw ić  trzeba , m y w ięc  p o k rzy w d zen i 
ap e lu jem y  do m ało p o lsk ich  posłów , by p rzy  okazji 
o b rad  n ad  now ym  p ro jek tem  u b ezp ieczeń  sp o łecz ­
nych , tą  sp ra w ę  po ru szy li i sp o w o d o w ali n o w e li­
zację  n o w eg o  d ek re tu , ape lu jem y  do m ałopo lsk ie j 
p rasy , by  p rzez  p o ru szen ie  te j sp ra w y  n a  łam ach  
sw ych p ism  w y w o ła ła  n ad  n ią  d y sk u sję  i sp o w o ­
dow ała  za jęc ie  się n ią opinji publicznej, ap e lu jem y  
do M in iste rs tw a  P racy  i O p iek ie  S po łeczne j, by  p o ­
k rzy w d zo n y ch  w zięło  w obronę , ap e lu jem y  w reszc ię  
do sam y ch  pok rzy w d zo n y ch , by sam i p rzez  g łosy 
w p rasie , p rzez  w iece  m em o rja ły  w zięli się do 
o b ro n y  sw ych  p raw  i p o k rzy w d zeń

Jed n ak iem i pow in n y  być obow iązk i i p raw a, 
jeże li za tem  o p łacam y  jed n ak ie  p rem je , jed n ak ie  
p o w in n iśm y  o trzy m y w  ć św iadczen ia , n o w e lizac ja  
za tem  ow ego d e k re tu  w ty m  w in n a  iść k ierunku , 
że prawa uzyskane dawnem ubezpieczeniem winny 
być nienaruszalne; czyli obliczenia za tamten okres 
zamknięte i stopa świadczeń z tamtego okresu 
ustalona, zaś od chwili wejścia w życia dekretu 
z dnia 24. XI. 1927 r. rozpoczyna się i dla nas no­
we ubezpieczenie z wszystkiem i jego prawami.

N ato m iast z ty tu łu  o d d an ia  n aszy ch  k ap ita łów , 
w ięk szy ch  niż n a  św iad czen ia  z ty tu łu  d aw nego  
u b ezp ieczen ia  w ypada, żąd am y  by d la  u b ezp ieczo ­
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nych  d aw n y ch  p raco w n ik ó w  M ałopo lsk i nie o b o ­
w iązyw ało  ow e 5 - cio lecie w y czek iw an ia , lecz 
w raz ie  p rze jśc ia  w ty m  o k resie  w s tan  em ery tu ry , 
by za każd y  ro k  n a leż en ia  do n ow ego  u b e z p ie ­
czen ia  b y ły  im p rzy zn an e  św iad czen ia  em ery ta ln e  
w s to su n k u  2%  o becnych  p łac p o d staw o w y ch .

Jeszcze jed en  błąd  czy p rzeo czen ie  w cy to- 
w an em  d ek rec ie  chc ia łbym  poruszyć, jest to  już 
sp ra w a  o gó lna w szystk ich  u b ezp ieczo n y ch  je d n a ­
kow o o b ch o d ząca , a m ianow icie: cy to w an y  d ek re t 
n ie p rzew id u je  zwrotu wkładek na wypadek wystą­
pienia z Zakładu, czy utraty praw do ubezp ecze- 
nia np. wskutek usamodzielnienia się, wyjazdu 
zagranicę, przejścia do zawodu, który nie uprawnia 
do ubezpieczenia, co np. p rzy  m a js trach  często  się 
zdarza , gdyż m a js te r m oże w każdej chw ili stać  
się ro b o tn ik iem  i p rz e s ta je  być t. zw. p ra co w n i­
k iem  um ysłow ym .

T ak ie  zw ro ty  po n a leżen iu  p rzez  3 la ta  do 
Z a k ła d u  t. j. tej części p rem ji k tó rą  o p łaca  u b ez­
p ieczo n y  bez o d se tek , p rzew id u je  d aw n a  au s trjack a  
u s ta w a  o u b ez p ie cze n iu  p en sy jn em , p rzew id u je  
ró w n ież  k ażd e  to w arzy s tw o  asek u rac ji życiow ej.

Z u p e łn a  u tra ta  w k ład e k  je s t n ie sp rsw ied li 
w ością  i też  ów  d e k re t  rów nież  w tym  k ierunku  
w in ien  być zn o w elizo w an y .

K rosno . Józef Wachal

Z ŻYCIA PRA C. UMYSŁ PRZEM . N A FO W EG O

W  so b o tę  dn ia  23. b. m. — Z a rz ą d  G łów ny  
Z w iązk u  Z aw o d o w eg o  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  
P rzem y słu  N aftow ego  w P o lsce  z s ied z ib ą  w Bo­
ry s ław iu  — o d b y ł n ad z w y cz a jn e  p o sied zen ie  Ko" 
m ite tu  W y k o n aw czeg o  ty m  razem  w e L w ow ie 
p rzy  w sp ó łu d z ia le  ca łego  W ydziału  K oła  L w o w sk ie ­
go ze s tro n y  k tó reg o  w zięli udzia ł: P re z e s  T ad e u sz  
A n to n iew icz  (Polm in), sk a rb n ik  W ilhelm  G rab 
(G alic ja ) Z y g m u n t U nikiel (G a lic ja ) Jarosz  (Polm in) 
D ru szk iew icz  Józef (P o lm in) S ch n re m a ch e ró w n a  
P au la  (P rem jer) i A b rah am  H iittn e r (P rem jer). 
Z e  s tro n y  Z arząd u  G łó w n eg o  byli obecni: P rezes  
W ład y s ła w  K obak , V ice -P rezes  K azim ierz Ro- 
sso w ski, se k re ta rz  C iszew sk i Jakób  E u g , sk arb n ik  
Ju ljan  R o th en b erg , o raz  cz łonkow ie Dr. M ichał 
T a n e n n b a u m  z D ro h o b y cza  i K lem ens F u n k en ste in  
ze L w ow a.

N a p o rząd k u  dz ien n y m  teg o  4 ro godzinnego  
p o sied zen ia  by ły  k w estje  b ard zo  ży w o tn e  d la  
cz łonków  Z w iązku , jak  sp ra w a  o d p raw  dla 
z red u k o w an y ch  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  p rzez  
k o n ce rn  „M ałopolska," sp raw a  ożyw ien ia  ruchu  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych  n a fto w y ch  na te re n ie  
L w o w a i w sp ó łp ra ca  Z w iązk u  z R ad ą  O k ręg o w ą 
w e Lw ow ie.

W e w szy stk ich  ty ch  k w e stja c h  p ro w ad zo n o  
b ard zo  o żyw ioną i rz ecz o w ą  dyskusję , k tó re j re zu l­
ta te m  było:

1. P rzy s tąp ić  n a ty ch m ias t do o b liczen ia  k lu ­
cza  rozdzia łu  kw oty  o fia row ej p rzez  koncern , „M a­
ło p o lsk a"  na w y p ła tę  o d p ra w  d la  z red u k o w an y ch  
u rzędn ików . C zynnik iem  n ad zo rczy m  przy  p o d zia le  
tej kw oty  zo s ta ł m ian o w an y  na p ro p o zy c ję  Z w ią z ­
ku p. Dr. M ark iew icz A le k sa n d e r  — N aczeln ik  
U rzęd u  G órn iczego  w D ro h o b y czu  — do k tó reg o  
ogół p raco w n ik ó w  n afto w y ch  żyw i p e łn e  zau fan ie .

2. P rzy  sp raw ie  d rug ie j tj. oży w ien ia  ruchu  
p racow ników  n afto w y ch  s tw ie rd zo n o  b ard zo  d o d a t­

ni o b jaw  o rgan izow an ia  się p raco w n ik ó w  u m y sło ­
w ych  w sw o ich  o rgan izacjach , czego najlepszym  
d o w o d em  są pracow nicy^um y słow i p rzem y słu  n a f­
to w eg o  w e L w ow ie — k tó rzy  obecn ie  rozum ie jąc  
p o trz e b ę  sk o n so lid o w an ia  się  g rem ia ln ie  p rz y s tą ­
pili do Z w iązku , tak  źe K oło L w ow skie z dniem  
1. lu teg o  br. liczy  oko ło  300 tu  cz ło n k ó w  p łacących .

W  zw iązku  z tem , uch w alo n o  zak u p ić  o b sze r­
n ie jszy  lokal, w k tó ry m b y  pr c a  o rg an izacy jn a  
m ogła  iść no rm aln y m  try b em

3. R ów nież i R ada O k ręg o w a L w o w sk a 
w  o sta tn im  cz ss ie  po od b y ty m  K ongresie  C e n tra l­
nej O rgan izac ji w W arszaw ie  p rz y s tą p iła  do oży 
w ien ia  sw ej d z ia ła lnośc i — w k ład a jąc  na sieb ie  
jak o  zasad n iczy  o b o w iązek  u trzy m an ia  ścisłego 
k o n tra k tu  ze w szy stk iem i zw iązkam i zaw odow em i 
p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  na te re n ie  M ałopolski. 
W tym  celu  uch w alo n o  w y d aw ać  w łasny  organ  
p o cząw szy  od dnia 1 k w ie tn ia  br a n ad to  co ty ­
dzień  w y sy łać  sw y ch  d e leg a tó w  do różnych  zw ią z ­
ków , ce lem  w y g łaszan ia  o d czy tó w  o u s taw a ch  
so c ja ln y ch  i zad an iach  o rg an izac ji zaw odow ych .

M IANOW ANIE ŁAW NIKÓW D O  SĄ D Ó W  PRACY.

Z a rz ą d  G łó w n y  Z w iązk u  Z aw o d o w eg o  P ra ­
cow ników  U m ysłow ych  P rzem y słu  N afto w eg o  
w P o lsce  —  B orysław  — p o d a je  do w iadom ości 
że M in iste rstw o  S p raw ied liw o śc i w  porozum ien iu  
z M in iste rs tw em  P racy  i O piek i S po łecznej — za ­
m ian o w ało  n a  o k re s  i 
ków  do Sądu  P rac y  :

D o  S ą d u  P r a c  
w D r o h o b y c z u :

Inż K obak  K azim ierz  
S ło tw ińsk i L eo p o ld

j a k o  z a s t ę p c y  
P alm i O tto n  
P ie p rza k  A n to n i 
M aryn iak  P io tr  
P o s te p sk i R om uald

ch la t n as tęp u ją cy ch  ław ni- 
ram ien ia  Z w iązku :

y D o  S ą d u  P r a c y  
w S a m b o r z e :

K obak  W ład y sław  
R o ssow sk i K azim ierz

j a k o  z a s t ę p c y :  
S chu ltz  E d w ard  
Blocki B olesław  
Ż uław sk i M ieczysław  
C iszew ski Jakób  Eug.

Z ŻYCIA KOŁA TECH N IK Ó W  ZW IĄZKU 
ZA W O D O W EG O  W K R O oN IE .

D nia 24 m arca  br. o d by ło  się p rzy  licznym  
udzia le  cz ło n k ó w  d o ro czn e  W alne Z grom adzen ie  
K oła Inżyn ierów  i T ech n ik ó w  Z w iązk u  Z a w o d o ­
w ego P raco w n ik ó w  U m y sło w y ch  P rzem ysłu  N afto  
w eg o  w  K rośnie, p rzy  w sp ó łu d z ia le  d e leg a ta  Z a ­
rząd u  G łów nego  kol. L eo p o ld a  S ło tw ińskiego  
z B orysław ia, k tó ry  w d łuższem  sw em  p rzem ó w ie­
niu n ak reś lił d o ty ch cz aso w ą  dz ia ła ln o ść  Z w iązk u  
Z aw o d o w eg o  o raz  w  ogó lnych  za ry sac h  p o d a ł 
p ro g ram  p ra c  na p rzyszłość.

N astęp n ie  szczegó łow e sp raw o zd an ie  z czy n ­
ności Z a rz ą d u  K oła zd a ł kol. P re z e s  D ąm bski, 
w ykazu jąc , źe jak k o lw iek  ch lubnych  rezu lta tó w  
p ra c y  z roku  sp raw o zd aw czeg o  Z arząd  K oła n iem a 
za  sobą, czego  w ina leży  w tem , że w ielk ie 
ro z leg ło śc i te re n o w e  k o p a lń  na k tó ry ch  p ra cu ją  
członkow ie, n ie pozw oliły  na o d b y w an ie  częsty ch  
p o sied zeń  Z arząd u , to  n iem niej jednak , z a in te re so ­
w an ie  się sp raw am i zaw odow em i i zw iązkow em i 
by ło  duże.
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S p raw o zd an ie  z czynności sk a rb n ik a  zd a ł kol. 
S krzeszew sk i, w ykazu jąc , że jak k o lw iek  Z arząd  
w alczy ł z o p iesza ło śc ią  p rzy  p łacen iu  w k ład ek , to 
jed n ak  K oło  żad n y ch  d ługów  nie posiada , op łaciło  
w kładk i n a leż ące  do Z a rz ą d u  G łów nego  w B orys­
ław iu , a n ad to  o p rócz ro zch o d o w an ia  k w o ty  1308.20 
n a  u trzy m an ie  s ie ro ty  po  śp. k o led ze  A dam ie  
K obrzyńskim , p o zo sta ło  jeszcze sa ldo  na  1 m arca  
1929 r. w kw ocie  zł. 121.10

P o  rzeczow ej dyskusji n ad  sp raw o zd an iem  
Z arząd u  u dzie lono  u s tęp u jącem u  Z arząd o w i abso- 
lu to rjum  jednog łośn ie  p rzez  ak lam ację , a w  d o ­
w ód zau fan ia  w y b ran o  Z a rz ą d  w ty m  sam ym  
sk ładzie  a m ianow icie; P rezes  G u s taw  D ąm b sk i, 
V ice-P rezes: Inż. J K lew ski, S ek re ta rz ; J P ię ta , 
skarbn ik : Z  S k rzeszew sk i i W ydziałow i: Wł. R z e ­
peck i, K. O k o lsk i’ K- S zczep ań sk i’ Eug. P a rsk i 
St. R am aszyńsk i, J,-,ę4 aryno w ski i Wł. B elek.

W  końcu  u ch w alo n o  rezo lu c ję  d o m ag a jąca  
się od R ządu u tw o rzen ia  S ąd u  P racy  w  Jaśle  
i zw o łan ia  p rzez  Z a rząd  G łów ny  w iecu  w O k ręg u  
Jaslesko -K rośn ieńsk im  so cja ln y ch  o rg an izacy jn y ch  
w sp raw ach  ustaw .

rządu , w  sk ład  k tó reg o  w eszli: kol. R o sso w sk i 
jak o  p rzew o d n iczący , o raz  kol. kol. B uxbaum , 
Jaw o rsk i B ogdan, B auerów na, Dr. K e lho ffer, 
R osąn fe ld , R ap p ap o rt, K uźm iak , S obel O skar. 
W o jew o d a , S ch a c h te r  F ilip i C zapran .

D o Kom isji rew izy jn e j zo sta li w ybran i: kol. 
kol. A sch k en azy , W asy lew sk i i W en d lin g er.

D o S ąd u  p o lu b o w n eg o : kol. kol. Dr. G o ttlieb , 
K o lendow sk i i D r,Schw arz.

D e leg a tam i n a  Z jaz d  D e leg a tó w  Z w iązk u  
C en tra ln eg o  w y b ran i zostali: kol. kol. R ossow ski, ■ 
Jaw orski, Dr. K elhoffer, B uxbaum , R osen fe ld  
i K uźm iak .

Po  w y słu ch an iu  sp raw o zd an ia , że Z arząd  
Z w iąz k u  w y asy g n o w ał n a  ce le  b ib ljo tek i zw iązk o ­
w ej jed n o razo w o  k w o tę  1000 zł. Walne Z grom a­
dzenie uchw aliło  jednorazow e opodatkow anie w szy s t­
kiej) członków  na rzecz b ib ljo teki 7% ° d  poborów  
służbow ych, p ła tn e  w 2-cł) ratach po 7 l/ 2°/o> by 
p rzez  za k u p n o  w iększej ilości n ow ych  i p o cz y t­
ny ch  k siążek  b ib ljo tek ę  o d p o w ied n io  w yposażyć.

Walne Zgromadzenie Koła Urzędników Administracyjnych 
w Borysławiu.

W dniu  21 m arca  1929 o d b y ło  się W alne 
Z g ro m ad zen ie  cz łonków  K oła U rzędn ików  A dm i­
n is tracy jn y ch  Z. Z. P. U. P. N. w B orysław iu .

P rzed  rozpoczęciem  o b rad  poś w ięcono w sp o ­
m nienie ża ło b n e  pam ięc i zm arłych  K olegów  błp. 
L eona S te rnbacha, blp, A lfred a  H o lze ra  i śp. 
G o ttfr ied a  Berga, C ześć Ich pam ięcil

P rzy ję to  do w iad o m o ści so ra w o zd an ie  kol. 
P rzew o d n icząceg o  z dzia ła lnośc i Z arząd u  za  ro k u b ., 
•oraz sp raw o zd an ia  K om isji b ib ljo tecznej i re w i­
zy jnej i u dzie lono  ab so lu to rju m  u stęp u jącem u  Z arzą ­
dow i, p o czem  dok o n an o  w y b o ru  n ow ego  Z arząd u .

Z arząd  K oła U rzęd n ik ó w  A dm in istracy jnych  
Z . Z. P. P, N. w B orysław iu  kom uniku je , że p ra g ­
n ąc  u d o s tęp n ić  n a jsze rszem u  ogółow i ko rzy stan ie  
z b ib ljo tek i zw iązkow ej, m ieszczące j się  w e w łas­
nym  lok ilu, zn ió s ł z  dniem  1 kw ietnia  r. kaucje za -  
w ypożyczan ie  książek .

A b o n ec i u iszcza ją  o d tą d  jed y n ie  m in im alną 
o p ła tę  za w y p o ży czen ie , w y n o szącą  d la  cz łonków  
Z w iązk u  50 gr, zaś d la obcych  ab o n en tó w  1 zł. 
od  książki.

B ib ljo teka  je s t  otw artą w poniedziałki, środy  
i p ią tk i od  18-20 godz.
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